OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RIMATE, 


KAPELL 


KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
MCIESZKOW WSKI 
WARSZAWA.J2 NOWY ŚWIAT 12;1.176-98 


WOJSKOWE,URZEDNICZE, SPORTOWE,UCZNIOWSKIE 
PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE. 
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Zakopane Krupówki Nr. 27. 


Rok XIX. WARSZAWA, Pa g sierpnia 1924 r. Nè 31. 


JOKS i S-ka 


KATOWICE, Jana 12. Tel. 21-63. 
Rok założ. 1894. 


DNNN N 
Magazyn Bławatów 
Najstarsza. 

Polsko Chrześcijańska Firma 


Najlepsza PASTA do ZĘBÓW 


PATE DENTIFRICE 


Sprzedaż we wszystkich + eA sklepach Fr. P d LS A 


kolonjalnych i restauracjach Rzeczypospolitej i SP. AKC. 


Polskiej. 
JUŻ JEST DO OTRZYMANIA W PERFUMERJACH 


| ema ćR pa, Nz” I SKŁADACH APTECZNYCH. 
NAJWIĘKSZA w POLSCE ZAŁ.wn. 1880 a—|) LAKIERÓW y = 
BANSI ERW WĘGIEL 


WAR SZAWA Uno WA RZ ante, Celem ułatwienia P. T. Odbiorcom zaopatrywanie 
się na zimę w tani i pierwszorzędny węgiel 


opałowy, postanowiliśmy udzielać kredytu, dając 
węgiel NA RATY. 1/5 przy kupnie, 1/5 po mie- 
siącu, 1/5 po 2 miesiącach. CENY WYDZIAŁU 
ZAOPATRYWANIA. Dla Instytucji, Kooperatyw, 


Udelikatniają i konserwują Kia Ą | Komitetów domowych — specjalne warunki. 


MYDŁA Pmi zapachami Przetłuszczone | | Tow. „COLPET* Sp. Ake. 
į Hygie nicznęe | l ^ WARSZAWA, WIEJSKA 19. Tel. 272-14 i 503-93. 

wyrobu Jff M. li ki w Warszawie, PROT 

apteki es seQIINOWSKACWO  Nowy-Swiat 31. ŁÓDŹ, NAWROT 34, BYDGOSZCZ, MOSTOWA 9. 


Cuu Sa CA 
B NS GENE 
eeo TEEL RALL BEARIN E 5 5 À 


ANCHOR BRANg 
CLOTHES > WRINGER 


It om taa 
s ARANLOJYFAZS_ (OR FAMILY USP il 
„ ts o li 


oila 
ZAD) | 
NE Nyżymacki. 


BOLESLAW BORKOWSKI hitim 
Telef. 37-13 | 131-3. 
ma zaszczyt podać do wiadomości Sz. Odbiorców 


ceny na węgie! z głębokich kopalń i najwyższych gatrnków: 


W [I Dąbrowiecki: gruby lub Kostka 1 zł, 42, za tonnę 
Górnośląski:  „ b z dd, 


z dostawą i zniesieniem do piwnicy. 


» » 


Dla przemysłu i zrzeszeń wagonowo wprost z ko- 
palń na najdogodniejszych warunkach. 


Dostawa począwszy od 1 tonny. 


galanterję 


Wykwintne Futra p!» 
A. Sukiennik 


UZDROWISKO sa A Ł E C Z Ó W 


cały rok otwarty, 3 i pół godz. od Warszawy. Pokoje ze 
światłem elektrycznem, całodziennem utrzymaniem (4 ra- 
zy dziennie) i opieką lekarską, bez bielizny pościelowej, 
dziennie od 7 złotych wzwyż. Naczelny lekarz dr. med. 
A.Konosewicz. Zastępca dr. med. P. Otmarstein. Ordy- 
nujący lekarze: dr. M. Gliński i dr. W.Trojanowski. Infor- 
macje codzien., tel. 210-11 od 5—8 w. prócz niedziel i siąt. 


oraz 


po cenach przy- 
stępnych poleca 
Bielańska 21, 


w podwórzu. 


SKLAD TUTER-3-MUMCHER 


Rymarska 7. Telefon 44-43. 


Przyjmuje wszelkie roboty kuśnierskie również do farby 
po znacznie zniżonych cenach. Tamże sprzedaż wszel- 
kich futer na dogodnych warunkach. 


KUPUJĘ WSZELKIE FUTRA. 


INOLEUM ANGIELSKIE 


POLECA 


DH. Anglopol, Trębacka 13, tel, 118-51, 


PEDOLIN 
„MOTOR” 
PEYN NA ODCISKI- 


ZAKŁADY CHEM-FARMAC 
WARSZ TOW- AKE, MOTOR"; 


SZUKA PAN 


nowoczesnych i prawdziwie artystycznych 


foto-studji aktu © 
¿Wzory i cenniki wysyła po otrzymaniu listem Zł. 2. — 
"5. — lub 10. —. Fr. Gazda Wiedeń V/2. Spengersasse 
1 c|4. Korespondencja po polsku. Zastępcy poszukiwani. 


W trzydziestym zeszycie „Muchy”, pisma humorystycznego, 
wychodzącego w Warszawie pod redakcją Wł. Buchnera, znaj- 


_dujemy o Ne 28 „Świata”, poświęconym stosunkom francusko- 


polskim, wiersz następujący: 


Stawiam „Światowi” za kreską kreski, 
Dzielnie się spisał pan Krzywoszewski. 
Położył wszystkie pisma pokotem, 
Dał świetny numer z Fochem, z Herriotem, 
Z Doumerguem, oraz z każdym, co ninie 
Z uczuć dla Polski we Francji słynie. 
Dzielnie sie spisał! Oto ideja! 
Całość w numerze pysznie się*skleja, 
Człek wszystko znajdzie, o czem zamarzy, 
Herriot nas myślą o Polsce darzy. 
Millerand wrogom naszym urąga, 
Foch, druh nasz pewny, dłoń swą wyciąga, 
I inni, których przepuszczam z żalem: 
Degouy z Violettem, Henrys z Marsalem, 
"] wielu, wielu; barwni, jak wstęga, 
Cała francuskiej myśli potęga, 
Wszystkich dłoń zręczna na szpaltach splata 
W tym jednym oto numerze „Świata”. 
* Lejcie wydawcy pism innych łezki, 
Dzielnie się spisał pan Krzywoszewski, 
Tam wszedł, gdzie wasza nie chadza stopa... 
Bowiem „Świat” jego, to Europa. 


apm 


Cena niniejszego numeru Zł. 1. 


KAKAO R -CZMEWSARK AW KAWA 


SIBUNION 


DO NABYCIA WSZEDZIE 
"ANG.Tow. SIBUNION LTD, LONDON 
SKŁAD HURTOWY: WARSZAWA. Bielańska 18. Telefon 105-72. 


Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT“. 
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* MARZALKOWMKA 113 - 
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= 
DYWANY FIRANKI 
POKRYCIA MEBLOWE 


A. KORNGOLD 


WŁ. A. ŻYTO 
Warszawa, PI. Żelaznej Bramy 1. 
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Rok XIX No 31 z dnia 2 sierpnia 1924 r. 


Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego. 


Nowe drogi ekspansji ekonomicznej. 


j 


į eforma skarbowa Wł. Grab- 
skiego kończy ostatecznie 


okres gospodarczy, żyjący 
pod znakiem inflacji. Oceniając re- 
trospektywnie stosunsi ubiegłego 


okresu, nie można wydać o nich 
sądu jedynie i bezwzględnie ujem- 
nego. 

Nie ulega wątpliwości, że dzięki 
przywilejom, jakie w okresie tym 
przysługiwały przemysłowi i pro- 
dukcji wogóle, gdyż inaczej nie mo- 
żna było nazwać zupełnego niemal 
zwolnienia od podatków, opłat wy- 
wozowych i t. d. —przemysł, obrót 
i rolnictwo, słowem, gospodarstwo 
narodowe nabrało sił, inwestując 
urządzenia maszynowe i budowle, 
rozszerzając produkcję i ulepszając 
jej poziom techniczny i handlowy. 

W okresie inflacji zdobyliśmy 
nowe rynki zbytu, i choć w znecz- 
nej części handel zewnętrzny opie- 
rał się na niezdrowych, wybitnie 
spekulacyjnych podstawach, to je- 
dnak ekspansja handlowa umożli- 
wiła nam rozrost i rozbudowę prze- 
mysłu i eksploatacji leśnej, naszej 


wytwórczości włókienniczej, górni- 


czej, maszynowej i t. d. 

Akcja założycielska w wielkim 
stylu, objawiająca się w powstawa- 
niu całej masy nowych placówek 
gospodarczych i finansowych, miała 
poza objawami wybujałego pośre- 
dnictwa jednak tę zaletę, iż dosto- 
sowała tempo naszego życia gospo- 
darczego do nowoczesnych wymo- 
gów zachodnio-europejskich, moder- 
nizując przestarzałe formy wymiany 
i produkcji. 

W przemianie na nowoczesny 
i odpowiadający mocarstwowemu 
stanowisku Polski organizm gospo- 


darczy odegrał spadek marki pol- 
skiej i z nim związane konjunktury 
handlowe, oparte na różnicach wa- 
lutowych w cenie towarów, wcale 
poważną rolę. Była to pierwszo- 
rzędna, acz bynajmniej nie oficjalna 
premja dla rodzimego obrotu i pro- 
dukcji, której nadto Państwo nie 
obciążało zupełnie podatkiem i da- 
niną. 

Przemysłowiec drzewny, wywo- 
żący za granicę progi kolejowe, 
dykty lub parkiety, brał pełną cenę 
wywozową, t. j. ceny na rynku an- 
gielskim lub włoskim, nie płacąc 
zrazu rządowi wcale żadnych opłat, 
później tylko minimalne stawki wy- 
wozowe, nie wchodzące w rachubę 
przy olbrzymich zyskach eksportera. 


Dopiero w roku 1925 zorjento- 
wano się w sytuacji, ustalając wy- 
sokie opłaty wywozowe; było to 
jednak prawie już zapóźno wobec 
kryzysu gospodarczego za granicą 
i spadku cen wywozowych. Nie 
dziw więc, że dzięki tak świetnym 
konjunkturom przemysłowcy poro- 
bili olbrzymie fortuny, inwestując, 
słuszność każe to przyznać — urzą- 
dzenia tartaczne, fabryki papieru, 
cellulozy, wyrobów drzewnych, me- 
bli i t. d. Podobnie świetne kon- 
junktury wywozowe przeżywał przez 
dłuższy czas przemysł włókienniczy, 
naftowy i inne. 

Okres ten wybitnie wzmożonego 
tempa życia gospodarczego, poszu- 
kującego za wszelką cenę rzeczo- 
nej lokaty dla wolno leżącej gotów- 
ki, bogacił handel i przemysł, za- 
równo więc właścicieli, jak i war- 
sztaty pracy, fabryki, składy, maga- 
"zyny, banki i t. d., ubożał tylko 
skarb Państwa, dzięki niczem nie 


umotywowanej inercji polityki skar- 
bowej, nie umiejącej, czy nie chcącej 
w czasach . najwyższego . napięcia 
wywozowego i najwyższej ekspansji 
gospodarczej Polski ściągnąć z firm, 
zrzeszeń i osób należnych podat- 
ków i opłat. 


Nie płacono więc podatków ani 
ze strony rolniczej ani przemysło- 
wej i handlowej, wolność skarbowa 


przemieniała się powoli w zupełną . 


dowolność, która fatalnie pomściła 
się na: wartości pieniądza i poło- 
żeniu finansowem Polski. 

Co ciekawe, był ten okres rów- 
nocześnie czasem najwyższego roz- 
kwitu etatyzmu i to etatyzmu objawia- 
jącego się bynajmniej nie tylko w ma- 
sowem prowadzeniu przedsiębiorstw 
państwowych, leczw całej masie prze- 
pisów normujących drobiazgowo ży- 
cie gospodarcze, w szczególności 
wywóz i przywóz, warunki handlu 
zagranicznego, warunki uzyskania 
koncesji gospodarczych i t. d. 

Prywatna inicjatywa i interes 
osobisty, a mówiąc poprostu, chęć 
zrobienia szybko majątku, okazały 
się jednak nierównie silniejsze, ni- 
źli bynajmniej nie „katonowe” za- 
sady państwowych wykonawców sze“ 
regu gospodarczych przepisów wy- 
wozowych, przetargowych i eksploa- 
tacyjnych. 

Skutek był ten, że kupcy i po- 
średnicy nigdy tak wdzięcznie nie 


wspominają dobrych czasów, jak” 


właśnie z okresu istniejących i wciąż 
nowowydawanych zakazów przywozu, 
wywozu, rozpisanych przetargów na 
dostawy państwowe, sprzedaże drze- 
wostanów i t. d. 

Przytem sam proceder i spo- 
sób prowadzenia przedsiębiorstw był 
wszak tak bardzo nieskomplikowany! 
Nie trzeba było bowiem wysilać się 
na żadne kalkulace i obliczenia. 
Towar nawet przepłacony stawał 
się po pewnym czasie, gdy go zma- 
gazynowano lub przetrzymano, raczej 
tanio nabyty, wobec spadku waluty 


i rosnących- premii asekuracyjnych 
przed dalszym jej spadkiem. Nie 


trzeba było absolutnie żadnych fa- 


chowych wiadomości, każdy. „inte“ 


ligent“ lub „prosty człowiek“ mógł, 
jeśli nie na własny rachunek, to 
jako pośrednik, wziąć czynny udział 
w wielkich. obrotach wagonowych, 
Wa > samych pired HSO 
it 


W. epoce Spadki ki kalkulo“ e 


wało się wszystko, wobec ucieczki 
masowej od pieniądza i konieczno- 
ści rzeczowych lokat; słowem, było 
łatwo, jak nigdy indziej, „robić pie- 
niądze*, 
spółki handlowe i t. d: Z chwilą 


„zakładać fabryki, sklepy, ' 


ustalenia marki i wprowadzenia no- 
wej waluty zmieniły się zasadniczo 
warunki i metody gospodarcze. Wra- 
camy zwolna do przedwojennych 
stosunków. Jeszcze jedno przesi- 
lenie metod powojennych w obro- 
cie, jeszcze jedna próba nawrotu 
do niczem nieuzasadnionych zwy- 
żek cen z okazji wprowadzenia zło- 
tego, lecz na tem już koniec. 


Wraca w całej swojej sile dawna 
wolna konkurencja, owa przemożna 
władczyni obrotu i produkcji wedle 
zasad szkoły liberalnej. 


Wobec ustalenia waluty ustaje 
charakterystyczna dla czasów inflacji 
pogoń za towarem, a przeciwn:e, 
kupiec poczyna „gonić” za konsu- 
mentem, producent za jednym i dru- 
gim, przyczem państwo łakomie pa- 
trzy na każdy obrót, ściągając przy 
każdej sposobności podatki i opłaty 
publiczne. Wobec trudności wywozu, 
na skutek wysokich kosztów pro- 
dukcji, nie mogących konkurować 
z zagranicą, nagromadziło się w kra- 
ju tyle towaru, że przy równocze- 
snem zmniejszeniu konsumcji ze 
strony ubożejącej ludności wiejskiej 
i robotniczej, oraz kół inteligencji 
ceny nie mają tendencji zwyżkowej, 
a będą musiały z konieczności spaść 
wydatnie, gdy rynki zbytu za granicę 
nie poprawią się. 


Kupiec przyzwyczaja się powoli 
do pozyskiwania klijenta szeregiem 
ułatwień w zakupie (raty i t.d.), kon- 
sument i kupujący liczy się z każdym 
groszem i złotym, kupując tam, 
gdzie mu dają towar tańszy, lepszy 
lub na dogodniejszych warunkach 
kredytowych, producent kalkuluje 
ściśle, zadawalając się skromnem 
oprocentowaniem, niefachowi wresz- 
cie pośrednicy poczynają zwolna 
zamierać, wobec braku większych 
tranzakcji, atmosfery, wymagającej 
doskonałej znajomości rynku i to- 
waru, oraz niemożności obciążania 
przy coraz większej konkurencji kosz- 
tów produkcji prowizją pośrednika. 


Oczyszcza się w ten sposób 


: powoli w ciężkiej walce o byt i zbyt 


teren opanowany w zupełności przez 
spekulację, rekrutującą się z naj- 
rozmaitszych sfer i zawodów, a po- 
wraca zwolna na właściwe miejsce 


zawodowy przemysłowiec i kupiec, 


słowem, element fachowy, wyparty 


podczas i po Maję z życia han- 
 dlowego i gospodarczo-finansowego 
przez awanturniczych „rycerzy prze- i 


mysłu”. 


Zawód handlowy, prowadzenie hes 


4 


jednak z drugiej strony atmosferę 
zaufania i solidności handlowej, ce- 
niącej dane słowo więcej, niżli dzie- 
siątki prawnych stale podczas inflacji 
niedotrzymywanychzobowiązańikon- 
traktów. Samo wykonywanie funkcji 
przemysłowej czy handlowej wyma- 
ga umiejętności ścisłych kalkulacji 
i obliczeń, uwzględniających przy 
stałej walucie wszystkie inne czyn-_ 
niki, więc podatki i obciążenia skar- 
bowe, koszta robocizny, surowca, 
taryfy, cła i t. d. Partactwo i try- 
wialna spekulacja ustępuje miejsca 
głębszemu opracowaniu każdego „in- 
teresu* ze stanowiska jego rento- 
wności, użytku gospodarczego, wy- 
zyskania istniejących warunków it. d. 
Prowadzenie przedsiębiorstwa staje 
się coraz bardziej „sztuką* mniej 
lub więcej stosowaną, której wynik, 
nietylko jeśli o rentowność chodzi, 
zależy ściśle od przygotowania spra- 
wy, więc warunków sfinansowania, 
produkcji i rozsprzedaży. 

Przedsiębiorca przestaje już ko- 
rzystać ze specjalnych warunków 
i przywiłejów, wywołanych inflacją 
i brakiem opodatkowania, będąc 
obecnie zmuszonym do ciężkiej wal- 
ki o byt, do konkurowania z całym 
szeregiem równorzędnych placówek 
w kraju i za granicą. Od niepowo- 
dzeń i spadku uratować go może 
jedynie własna inwencja i praca, 
pokonywująca przy należytem przy- 
gotowaniu i zdolnościach wszelkie 
trudności i braki. 

Dopiero teraz prywatna inicja- 
tywa ma przed sobą szerokie pole 
do rozwinięcia działalności ekono- 
micznej, niekrępowanej państwowe- 
mi zakazami i nakazami, oraz idą- 
cej prostą drogą bez uciekania się 
do nielegalnych środków. 


Skończyły się słowem złote czasy 
nierządu gospodarczego, wzbogaca- 
jące najmniej odpornych wobec krę- 
tych dróg powojennej spekulacji — 
a rozpoczął się nowy okres — zło- 
tego, nacechowany twórczą pracą 
fachowców, stwarzającą — nietylko 


bogactwo indywidualne — lecz ży- 


wotny rozwój gospodarstwa narodo- 
wego, najtrwalszą podstawę silnego 
stanowiska politycznego Polski. 


Dr. Leon Wł. Biegeleisen. 


fabryki, banku, nawiązanie stosun= g A 


ków z zagranicą it.p., wszystko to 
wymaga „specjalnych studjów, zami- 
łowania i doświadczeń, wytwarzając 
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Wreie rwolnyjne w Braci: Mato Sao Paulo, opanowane praz powańców 


Fotografji tycb użyczył redakcji „Świata* konsul brazylijski, p. Fernando de Mesquita Braga 


Zdjęcia są zrobione przez p. Konsula i przez firmę Stoben w Sao Paulo. 


Muzeum d'Ypiranga, wybudowane na miejscu, gdzie don Pedro I Dworzec kolejowy, łączący Sao-Paulo z Rio de Janeiro. O dworzec 
proklamował niepodległość Brazyjji w d. 7 listopada 1822 r. ten wojska rządowe toczyły bezskuteczne walki. 


~ TZW gt T 


Fe CESE PRALIN 


| Teatr miejski w Sao-Paulo. Obecnie sztab generalny powstańców. Fasada teatru municypalnego w Sao-Paulo. Przed gmachem 
r pomnik kompozytora brazylijskiego Carlosa Gomeza. 


widok Aoólny miasta A Ma pierwszym dne Sheth Kuba ŻY: Ogród miejski w Sao- Pźtidź zajęty obecnie” przez wojska. , 
AR (66 Automobilistów. Set - 3 i ; «' powstańcze, o WOLA i 


Najnowsze prace rzeźbiarskie 


p. ZOFJI TRZCIŃSKIEJ-KAMIŃSKIEJ. 


„Upadający rycerz”, rzeźba, „Figurka dekoracyjna dziecka'', rzeźba w drzewie. 


PNY RY NY RRSO YO YO O UOSOSTSO NY RYONYO NA NY NINY NOO NO NON NINININI NNNNA“ 


NINI NINANI NINININI NN NRY NY RYNNY RY RY RY NINININI NENI NAE NAE NO NO NINININI NNN. 


„„0Oemon**, rzeźba, „Łokietek'', rzeźba. 


NAJNOWSZE PRACE RZEŹBIARSKIE ZOFJI TRZCIŃSKIEJ-KAMIŃSKIEJ. 


Szereg prac, jakie niedawno mie- 
liśmy sposobność oglądać w praco- 
wni pani Kamińskiej, daje świade- 
ctwo, że talent niezwykły tej naj- 
wybitniejszej obecnie rzeźbiarki na- 
szej, coraz więcej rozwijając się, 
indywidualizuje się i krzepnie. 

„Ale najcenniejszą zdobyczą lat 
ostatnich dzielnej artystki jest jej 
stosunek uczuciowy do naszej sztuki 
z przeszłości, do rzeźby polskiej 
z czasów renesansu. Prace pani 
Trzcińskiej, w swoim czasie na wy- 
stawie „Zachęty“ zgromadzone, były 
tego stwierdzeniem. Te monumen- 
talne popiersia „Łokietka” lub „Se- 
natora“, to wspaniałe utwory współ- 
czesne, mocno wyczute i związane 


z epoką renesansu polskiego. 

Pani Trzcińska-Kamińska  pra- 
cuje niezmordowanie. Jedno z jej 
dzieł w marmurze kute zdobi park 
Łazienkowski, parę rozpoczętych cze- 
ka wykończenie, całą jednak energję 
i czas poświęca Postaci symbolicze 


Wzniesienie—fragment figury szczytowej pomnika grobowego w Ligocie. 


nej, mającej stanowić zakończenie 
monumentu 16 metrów wysokiego, 


jaki pragnie wznieść w swym ma- 


jątku jeden z naszych ziemian ślą- 
skich. 


Wł. Wankie. 


Ex-librisy Józefa Toma. 


W wytwornej szacie zewnętrznej po- 
jawił się niedawno na półkach księgar- 
skich zbiór ex-librisów Józefa Toma, za- 
opatrzony objaśniającą przedmową Ed- 
warda Chwalewika. P. Józef Tom, utalen* 
towany artysta-grafik, ceniony ilustrator 
książek, oddawna już zajmuje się two- 
rzeniem ex-librisów i pozyskał sobie duże 
uznanie wśród miłośników książek i zbie- 
raczy. W ex-librisach swoich ma odręb: 


ny styl, wiążąc doskonale napisy z wła- 


Ściwym rysunkiem i tworząc w ten spo- 


sób zdecydowanie jednolitą całość. - 


DRA E.PROSA 


PIERWSZE KROKI 


(Wspomnienie). 


Szóstego sierpnia mija lat dziesięć od cbwili, gdy pierwsza kadrówka 
wyruszyła w pole. Kadrówka ta dziś jest armją polską, posiadającą za 
sobą zwycięstwa. Jak tworzyła się ta formacja, jak przygotowywała do 
czynu orężnego — mówi nam były pułkownik wojsk francuskich Wł. Ja- 
gniątkowski, komendant fortu Paryża, kawaler licznych orderów, a obec- 


nie oficer armji naszej. 
koła naszych czytelników. 


Fiżyślę, że nie było młodzieńca 
$ Polaka, któryby nie marzył 


A = o sposobie wyzwolenia Oj- 
czyzny z pod jarzma. 

Naturalnie, każdy z tych marzy- 
cieli w swoim planie odgrywał rolę 
główną. Ale... przy zetknięciu się 
z rzeczywistością tracił zazwyczaj 
wytrwałość, a plan jego pozostawał 
nā papierze, tajemniczo zachowany 
w najgłębszym kąciku, ażeby go nie 
odkrył zaborca, bo był to zawsze 
plan najlepszy, który jedynie prowa- 
dził do celu!... Każdy patrjota po- 
siadał swój plan! 

W roku 1972, gdym objął, jako 
oficer francuski, dowództwo nad jed- 
nym z fortów pod Paryżem, pewne- 
go dnia zjawił się u mnie jakiś mło- 


dzieniec z prośbą, ażebym zechciał. 


wykładać nauki wojskowe w Szkole 
przyszłych oficerów... Wojsk Pol- 
skich?!... 

— Przyszłych oficerów Wojsk 
Polskich?! — powtórzyłem, szeroko 
roztwierając oczy — Jakto?... Nie ro- 
zumiem... 

Wówczas ów młodzieniec opo- 
wiedział mi, ku wielkiemu memu 
zdziwieniu, że w Paryżu istnieje ta- 
ka szkoła już od roku, że posiada 
około 60 uczniów, że on właśnie pro- 
wadzi mustrę formalną, ale narazie 
brak im profesora do wykładów te- 
oretycznych... 


— Czy miejscowa policja wie coś- - 


kolwiekotych kursach? — zapytałem. 

— Nie, gdyż przyszłe Wojska 
Polskie mają zamiar w chwili sto- 
sownej wystąpić przeciw Moskalom, 
a ze względu na sojusz Francji z Ro- 


sją musimy się. ukrywać. Dotych- . 


czas chodzimy na ćwiczenia co nie- 
dzielę do lasku Meudon z kijami, 
"niby jako Towarzystwo sportowe, 
ale kupiliśmy sobie kilka prawdzi- 
wych karabinów, z któremi robimy 
ćwiczenia w pracowni malarskiej na 


rue Vercingótorix. Kursa zaś teore- 


tyczne — mówił: dalej = odbywałyby 


się 2 razy na: tydzień w pracowni. 


kolegi Pst., na rue Notre Dame des 


Champs... -Wkońcusopowiedział mi *. 
sali Józef Piłsudski. Miałem właśnie 
| „wykład .o fortyfikacji. Komendant; 
przez Józefa Piłsudskiego w .Krako- . tak 

wie na wypadek wojny Austrji z Ro- 


o ruchu zbrojnym sokołów w: Gali- 
cji, o tworzeniu drużyn „strzeleckich 


sją etc. etc. 


Wspomnienia te nopewno zainteresują szerokie 


Propozycję przyjąłem z niezmier- 
nem wzruszeniem bez analizy, co 
z tego wyniknie i na co się to przy- 
da? Całą rzecz uważałem za przej- 
Ściową zabawkę, ale, jako jedyny 
oficer polak w Paryżu, nie mogłem 
prośbie odmówić. Chociaż uprze- 
dziłem owego młodzieńca, że gdyby 
rząd tę szkołę odkrył, toby mnie 
co najmniej natychmiast wyrzucił 
z armii... 

W oznaczony więc dzień i godzi- 
nę przyszedłem na wykład. Na pier- 
wszy raz przyszedłem w mundurze 
wojskowym. Ze ździwieniem jednak 
spostrzegłem, że owa zabawka za- 
wiera w sobie ogromną siłę moral- 
ną! Istotnie, był to zbiór ludzi jakby 
natchnionych, posiadających nie- 
złomną wiarę w przyszłość! Zbiór 
bohaterów, zdolnych do największych 
poświęceń i nie uznających żadnych 
przeszkód! Wszyscy oni byli prze- 
konani, że z wybuchem wojny mię- 
dzy Austrją a Rosją Polska musi 
zmartwycbwstać!! 

Ich zapał elektryzujący powoli 
mnie także ogarnął. Po przedstawie- 
niu zebranych uczniów, między któ- 
rymi znajdowali się: Wacław Siero- 
szewski, Andrzej Strug, Wieniawa- 
Długoszowski, Stanisław Markus, 
Pstrokoński, Antoni Miszewski, Smo- 
gulecki, Urzupis, Głowiński,- Grzę- 
dziński i 50 innych, których nazwisk 
już nie pamiętam, rozpocząłem pier- 
wszy wykład taktyki. 

Obszerna pracownia znaidowała 
się w półcieniu i była oświetlona tylko 
jedną lampą, wiszącą tuż przy tablicy; 


okna zasłonięte kotarami, a na ze- 


wnątrz domu czuwała straż! Całość 
przedstawiała się poważnie, groźnie, 
tajemniczo... 

Wiekowe jarzmo udoskonaliło 
w nas robotę podziemną: Kursa 
i ćwiczenia trwały dwie zimy z rzę- 
du w centrum stolicy świata bez 
żadnych przeszkód. Nikt o nich nie 


- 


wiedział z wyjątkiem zainteresowa-_ 


mych gror = | 


Pewnego wieczoru, w lutym 1914 
r. wsunął się cichaczem do naszej 


go już wówczas nazywano, wy-. 


słuchał lekcji do końca, poczem, 


przedstawiwszy mi się, rzekł: 
„6 


— Wolałbym, ażeby pan nie na- 
legał zbytnio na fortyfikację, bo żoł- 
nierz, jak się raz położy za okopem, 
to potem trudno go stamtąd wycią- 
gnąć, zwłaszcza gdy kule świszczą 
wokoło... | i 

Skłoniłem się posłusznie. Nie 
przewidywaliśmy wówczas, że niemal 
cała przyszła wojna polegać będzie 
głównie na okopach, że Prusacy 
zamienią bohaterów w kretów! 


Nazajutrz po południu udaliśmy 
się z żoną na herbatę do Siero- 
szewskich. B;ł to ich dzień przy- 
jęć, zebrało się więc, jak zwykle, 
bardzo dużo osób. Komendant przy- 
szedł także. Widziałem go po raz 
pierwszy wyraźnie i mogłem z nim 
swobodnie rozmawiać. Wysoki, szczu- 
pły; twarz ściągła, ozdobiona dłu- 
giemi wąsami i ściętą w klin bród- 
ką; oczy inteligentne, patrzące ciągle 
w dal; w obejściu prosty, skromny, 
mało imponujący. Opowiadał o swych 
drużynach, które pragnąłby przepro- 
wadzić przez życie obozowe w Za- 
kopanem, ale... brak mu pieniędzy! 
Chciałby urządzić ogólne manewra 
dla sokołów, ale... sztab austrjacki 
stawia mu ciągle jakieś przeszkody 
tt p: 

W kilka dni później miał odczyt 
w Sali Geograficznej na Boulevard 
St. Germain. Cała kolonja polska 
z Paryża była obecna. 


Komendant rozwiną! potrzebę 
przygotowania zbrojnego na wypa- 
dek wojny, twierdząc, że powinniś- 
my w chwili stosownej uwidocznić 
Europie naszą tężyznę narodową, 
siłę i zdolności rycerskie, że Gali- 
cja obecnie najwięcej się nadaje do 
zrealizowania tych planów, trzeba 
więc korzystać. Najpierw zbijemy 
Moskali — mówiła potem zobaczy- 
my! i t. d. it. d. 

Niektórzy przyznawali mu słu- 
szność, ale 9/10 słuchaczy uśmie- 
chało się pod wąsem, nazywając 
go marzycielem, dążącym lekko- 
myślnie do zguby kraju... 

Opuścił Paryż nieco przygnębio- 
ny, lecz nadziei nie tracił, zdecydo- 
wany pracować dalej na ziemi oj- 
czystej. | 

Tegoż roku, zwolniwszy się z obo- 
wiązków służbowych, postanowiłem 
pomódz Komendantowi w jego za- 
miarach materjalnie. W tym celu 
utworzyłem w Paryżu odpowiednie, 
legalne towarzystwo * sportowo-ban- 


"kowe pod nazwą „Ekonomja”,a na- 


stępnie wyjechałem do Polski dla 


"dalszej propagandy i rozwoju towa- 
_rzystwa,” dążącego do opodatkowa- 
„nia. całego. kraju. na. korzyść „zwięk- 


szenia polskich sił zbrojnych, Wojna 


"zaskoczyła mnie w Zakopanem. ' 


Wł. Jagniątkowski. 


Nowa katedra w Liverpoolu: Najwspanialszy gotyk czasów obecnych. 
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Wnętrze. Zachodnia strona katedry. 


W 1904 król Edward VII położył kamień węgielny pod  siącu/bieźącym. Architektura angielska uważa świątynię tę 
"nową katedrę w Liverpoolu. Katedrę tę konsekrowali najwy- za jeden z piękniejszych gmachów budownictwa współczes- 
bitniejsi biskupi angielscy w obecności króla i królowej w mie- nego. 


"JULJAN EJSMOND. 


Polowanie na myśliwych. 


(Feljeton ło więcki.) 


Polują nań na prawo, polują na lewo. A ż 

Nie umknie on do jamy, nie frunie na ję Nad 
Ścigają go maluczcy, gnębią dostojniki,-— ° 
stawiają sidła ustaw, paragrafów wnyki, F ASi 
a gdy wybrnie z nich. cudem (traf. to.. bardzo rzadki), l 


celnym strzałem powalą. biedaka podatki. sę 


Każde zwierzę, na które polują nemrodzi, 
„ma okres, gdy spokojnie po rewirze chodzi. 
"Zwierz taki bywa wówczas wesół i nażarty, 
nie boi się myśliwych, zna ochronne karty, 
Ń które normują bardzo dokładnie terminy, 


kiedy nie można: i pomem ZWIERZYNY, Dla myśliwych było p e ientującem NG AIĘR 


iyi W 2i SARSI d PREE 


ciho AE Żowiadkie popędy.. reilii" 


ich równouprawnienie.z kozłem lub . <zającem,. 


| Inaczej: bowiem wktótce dos: "sprawi: niedóbey, zy nso 
że zginą bezpotornniej: ojak „żubry i b bobry... teh pi 
3MAalU WADY Gł wieś e AL 


DZ wiosk, łowieckie:  zyskujcie wawrzyny, - , 


"zt AOS 'radóśnąt śmiało w młode owsy „kica”. 
* Widmo strzału ' nie lęka. nigdy wdzięcznej „siuty”. 


„BRA 


„Kuwopatwy na gnieździe. nie: prz s ażą Śru 1 OERI p: bledz bez przerwy nie tępi się żadn izetezynje 
adne wóz śtińópze nie nid chwil: sóchnony: -io nÄ Wielkie? Shina podatki. pładć Jen atak pa 
“Jest niem. „myś liwy —srodzę. przęz. twsży$tkicy łępióny... 4 Ale ras sebraniajcie choć w . czasie „pat sh zad Roiw 
„denofipiwęniu „JW sł: Şiz isr vsewiwsiebawią aaia git 
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Sala pracowni Naukowej w Bibljotece Miejskiej w Bydgoszczy. 


NASZE PLACÓWKI KULTURALNE. 


Bibljoteka miejska w Bydgoszczy. 


Na naszych kresach zachodnich Byd- 
goszcz jest jednem z miast, z którego 
jeszcze zawsze nie udało się całkowicie 
usunąć śladów wiekowej niewoli niemie- 
ckiej. Tu jeszcze ciągle obijają się o 
uszy dźwięki niemieckiej mowy, a rażą 
one tem więcej, że nie używają jej tylko 
osoby dorosłe, z których wiele choć z 
trudnością może przyswoiło sobie mowę 
polską, ale właśnie pokolenie, które miało 
sposobność i mogło się nietylko nauczyć 
ale wydoskonalić w ojczystym języku. 
Jeszcze zawsze między sobą zbyt wielu 
z młodzieży posługuje się językiem, któ- 
rego „wyższość* i „kulturalność* przez 
tyle lat wpajano im słowem i... kijem. Na 
ulicach Bydgoszczy uwija się mnóstwo 
chłopaków, którzy z zapałem wykrzykują: 
„Gazeta Bydgoska*, „Dziennik Bydgoski*, 
a potem kłócą się i szwargoczą po niemiec- 
ku. To tylko jeden z licznych obrazków. Ale 
nie o tem chcę tu mówić, lecz o tem, że wła- 
śnie na takim terenie wszelkie placówki 
oświatowe i kulturalne najszerszego wy- 
magają poparcia. Taką bardzo ważną 
placówką jest tutejsza Bibljoteka miejska. 
Tem ważniejszą, że przecie żyjemy w cza- 
sach, w których książka stała się pra- 
wie że przedmiotem zbytku i w których 
dla szerszych kół założenie choćby naj- 
mniejszej domowej bibljoteczki lub wzbo- 
gacenie dawnych zasobów leży w zakre- 
sie ideałów niedoścignionych. A właśnie 
tu, gdzie w mmóstwie szkół średnich 
i uczelni kształci się nasza młodzież, za- 
potrzebowanie na książki i to ksiąźki 
: polskie jest ogromne. | 


Korzystając sama w różaych wypad- 
kach z dobrodziejstwa Bibljoteki miej- 


skiej, miałam sposobność obserwować pu- 


bliczność.  Gimnazjalistki, studenci, star- 
si panowie, wojskowi a i Niemcy, którz 
albo uczą się po polsku, albo z bogatye 


zasobów niemieckich czerpią wiadomości 


o Polsce. Chcąc się bliżej poinformować 
o działalności i zbiorach Bibljoteki, wy- 
brałam się po garść szczegółów do dyre- 
ktora jej, Dr. Witolda Bełzy. Dawniejszy 


bibljotekarz Bibljoteki Ossolińskich we ` 


Lwowie przyjął mnie bardzo uprzejmie 
i po wymianie zwykłych grzeczności 


udzielił mi informacji i parę fotografji dla ` 


„Swiata“, 


— Przedewszystkiem, panie dyrekto- 
rze, chciałabym wiedzieć, jakie jest po- 
chodzenie gmachu Bibljoteki. Tak mile 
przystraja się do całego obrazu rynku i w 
swojej prostocie korzystnie odbija od 
owych pretensjonalnych, ciężkich i prze- 
ładowanych budowli. jakiemi zresztą ob- 
darzyli nas Niemcy. 


Dr. Witold Bełza, dyrektor Bibljoteki Miejskiej 
; w Bydgoszczy. 


— Bo, proszę pani, gmach nasz da- 


tuje jeszcze z czasów Fryderyka II i tu 


pierwotnie znajdował się sąd. Bibljoteka 
przeniosła się tu po opuszczeniu dawnej 
swej siedziby przy ulicy Gdańskiej. 

— Jakie były początki Bibljoteki? 

— Projekt powstał w roku 1898, ale 
dopiero.w pięć lat później przy poparciu 
państwa pruskiego, miasta Bydgoszczy 
i-różnych instytucji i osób prywatnych 
projekt został urzeczywistniony. Podwa- 
linę stanowiła 7000 tomów licząca bibljo- 
teka znanego historyka Fryderyka Bau- 
mera i mniejsza, z 3000 tomów złożona bi- 


bljoteka poety pomorskiego, Dra Franci- 
sZ 


a Krusego. 
— Kiedy pan 


dyrektor rozpoczął tu 
swoją działalność? Rd 


Vestibule bibljoteczny. 


— Po objęciu w roku 1920 Bibljoteki 
przez Państwo Polskie we wrześniu zosta- 
łem powołany na jej kierownika i zają- 
łem się jej zreorganizowaniem i dopro- 
wadzeniem do porządku zaniedbanych w 
czasie wojny zbiorów. Przytem znalazłem 
przed sobą trudne zadanie stworzenią 
działu polskiego. Dziś z dumą powiedzieć 
pani mogę, że na 150000 tomów Bibljo- 
teka posiada już 40000 tomów polskich. 
Dużo to, jak na czas tak niedługi i na 
nasze środki — mało w stosunku do tego, 
co chcą, byśmy powinni wobec zapotrze- 
bowania byli zdziałać. 

„To, co posiadamy, zawdzięczamy da- 
rom i subwencji Rządu polskiego, dalej 
miastu Bydgoszczy i ofiarności różnych 
instytucji i osób prywatnych. 


1000 tomów z bibljoteki po d-rze Sta- 
nisławie Korzeniowskim otrzymaliśmy za 
pośrednictwem profesora Stanisława Dem- 
bego z ministerstwa oświaty, 8000 tomów 
przesłało Towarzystwo Bibljoteki Publi- 
cznej w Warszawie, dalej otrzymaliśmy 
2000 tomów dzieł ze zbiorów Księżnej 
Ogińskiej, w czem bogaty dział pamiętni- 
karski francuski. przydzielono nam pe- 


-wng starą pomorską bibljotekę, która za- 


wierała nieobliczalnej wprost wartości 
inkunabuły, a wiele cennych rzeczy za- 
wdzięczamy też misji francuskiej w Byd- 
goszczy, Towarzystwu Bibljoteki Ossoliń- 
skich we Lwowie, panu prezydentowi Byd- 
goszczy Sliwińskiemu, Kasie Mianowskie- 
go w Warszawie i Akademji Umiejętności 
w Krakowie. Stałe ofiary w książkach 
otrzymujemy od Towarzystwa Nauczycieli 
Szkół wyższych w Warszawie i od Insty- 
tutu Wydawniczego, Bibljoteka Polska 
w Warszawie i Bydgoszczy. 

„Dziś dzięki tym ofiarom i poparciu 
finansowemu Rządu, miasta Bydgoszczy 
i różnych instytucji i osobistości Bibljo- 
teka w Bydgoszczy liczy siędo większych 
w kraju. i 

— A jakiej treści są!przeważnie książ- 
ki Bibljoteki? : 

— Oprócz inkunabułów, rękopisów 
i cennego zbioru Ex libris, bibljoteka po- 
siada 150000 tomów o charakterze prze- 
ważnie naukowym i charakter ten nau- 
kowy chcemy i nadal zachować, Natu- 
ralnie, że klasycy i dobra powieść mają 
także swe miejsce. Wykluczam tylko 
lekką, bezwartościową literaturę lub książ- 
ki o treści nieodpowiedniej dla większo- 
ści naszych czytelników, rekrutujących 
się z młodzieży. Przyzna mi pani, że dla 
takiej panienki z gimnazjum lub młodego 
człowieka, którzy nie znają jeszcze skar- 
bów literatury ojczystój, lepiej będzie, gdy 
przeczytają „Dziady*, niż np. Brantome'a. 


— Naturalnie, że podzielam zdanie 
pana dyrektora, lecz cóż się dzieje z książ- 
kami o treści, powiedzmy, niewłaściwej? 

— Te staram się wymienić i zawsze 
znajduję chętnych, którzy mi wzamian 
za ową pokupną literaturę dają rzeczy 
o prawdziwej dla nas wartości. 

— Więc w Bibljotece niema wogóle 
działu lżejszej literatury? 

— Owszem w wypożyczalni i w bi- 
bljotece ludowej mamy książki dla kół 
jaknajszerszych, ale niestety, jak wszyst- 
kie nasze działy, tak i te cierpią pod 
obecnemi warunkami. Zamało w nich 
mamy książek. Tu daje się nam odczu- 
wać brak pieniędzy. 
naszych działach, czy to w pracowni na- 
ukowej, w czytelni, czy w introligatorni, 
którą założyliśmy niedawno. Miasto łoży 
na Bibljotekę sumy miliardowe, ale nie 
jest wstanie nastarczyć ogromnym wy- 
datkom i liczymy na to, że sfery miaro- 
dajne i szersza publiczność w zrozumie- 
niu ważności naszej placówki dalej nam 
wsparcia odmawiać nie będą. 


Ta introligatornia, to już wiem ze 
źródła ubocznego, to spełnienie marzenia 
dyrektora, by swoje ukochane książki 
jeszcze lepiej módz ochraniać. Bo tu 
musi się książkę szanować. Pod wpły- 
wem, zdaje się, dyrektora wszyscy urzę- 
dnicy Bibljoteki -starają się wpłynąć na 
publiczność i wpoić w nią poczucie, że 
książka, to rzecz, z którą powinno się 
obchodzić należycie, i że wygląd a nie 
tylko treść nadają jej właściwą wartość. 


Obchodzenie się z książką świadczy też 


o kulturze czytelnika. 


Zmiana na stanowisku mini- 
stra spraw zagranicznych. 


Aleksander Skrzyński, delegat polski przy 
Lidze Narodów, b. poseł w Bukareszcie, 
minister spraw zagranicznych w gabinecie 
gen. Sikorskiego, powołany znów na to 
stanowisko. Za poprzedniego urzędowa- 
nia p. Skrzyński osiągnął uznanie granic 

-. wschodnich. |. 
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Front Bibljoteki Miejskiej w Bydgoszczy. 


Żegnam sympatycznego dyrektora 
i schodzę pięknemi schodami do wypoży- 
czalni, gdzie pod szkłem oglądać można 
śliczne iluminowane stare księgi, listy 
i pamiątki po sławnych Polakach. 

Wychodząc, przyglądam się jeszcze 
raz gmachowi i nie mogę oprzeć się my- 
Śli, że przecie jest jakaś sprawiedliwość 


dziejowa i któż i kiedy ją przewidzieć 
zdoła. Fridericus Rex, budując swój sąd, 
nie marzył, że będzie onkiedyś gniazdem 
kultury polskiej, placówką, mającą za 
zadanie ścieranie śladów wiekowej ger- 
manizacji. sna 


ODZNACZENIE SYNDYKA MIASTA TRJESTU. 


Prezes koła polsko-włoskiego im. Adama Mickiewicza w Trjeście senator 
Pitacco w dniu 12 lipca r. b. otrzymał z rąk gen. konsula W. Kwiatkowskiego 
wysokie odznaczenie Rzeczypospolitej polskiej. W imieniu prezydenta wręczył 


nasz konsul zasłużonemu senatorowi order „Polonia Restituta*. 


Senator Pitacco 


jako syndyk Trjestu położył duże zasługi nad zbliżeniem kulturalnem i gospodar- 
czem Włoch do Polski, Na uroczystości wręczenia orderu byli wszyscy najwy- 


bitniejsi obywatele Trjestu. 


OPZZ. 
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1) Senator p. Pitacco, 2) gen. korpusu Vaccari, 3) kons. gen. Kwiatkowski, 4) wiće-konsul 
Strakacz, 5) prof. Halban, 6) prefekt p. Moroni, 7) Konsul francuski p. Dallot, 8) Szef 
gabinetu prefekta. dod 22 BARY A 


Spuścizna wielkiego dziennikarza. 


Gdy kilkanaście lat temu przybyłam 
po raz pierwszy do Londynu na stały po- 
byt, czułam się tak samotną nie tylko, 
jak na wyspie, ale jak i na odludnej. 
W całem tem ogromnem mieście nie zna- 
łam ani jednego człowieka, a choć ob- 
znajmiona z językiem, bałam się trochę 
Anglików, którzy na kontynencie bez po- 
równania są sztywniejsi, niż, jak się po- 
tem przekonałam, u siebie w domu. Naj- 
lepszy dowód tego braku sztywności 
miałam zaraz w pierwszą niedzielę, gdy 
zostaliśmy zaproszeni na herbatę do za- 
łożyciela i ówczesnego wydawcy „Review 
of Reviews“, W. T. Steada. Kiedy służąca 
wpuściła nas do saloniku, podbiegł raczej 
niż podszedł do nas miły staruszek i, pa- 
dając przedemną na kolana, wykrzyknął: 
„Słyszałem, że polki to najpiękniejsze 
i najniebezpieczniejsze kobiety na świe- 
cie“. (I have heard that Polish women 
are the most beautiful and the most 
wicked in the world*). Odrazu prysły 
moje obawy, przełamane zostały lody 
i wywiązała się znajomość, której wiele 
miłych chwil zawdzięczamy, znajomość 
niestety, w dwa lata później przerwana 
tragiczną śmiercią Steada, który zginął 
w pamiętnej katastrofie okrętowej, gdy 
„Titanic“, największy podówczas okręt 
świata, w szalonej pogoni przez Atlantyk 
derzył się z pływającą górą lodową. 

W. T. Stead należał do najwybitniej - 
szych i najgłośniejszych dziennikarzy 
swego czasu. Jako redaktor „Pall Mall 
Gazette“, dwiema wsławił się sprawami 
Kampanją przeciwko zamaskowanemu 
handlowi żywym towarem w Londynie 
którą prowadził pod tytułem „The Mat- 
den Tribute of Modern Babylon“, a kosz- 
towała go trzy miesiące więzienia za rze- 
kome oszczerstwo. Drugą kampanją ten 
pacytfista i antyimperjalista zasłużył so- 
bie na wdzięczność wszystkich patrjotów 
i imperjalistów angielskich, bo niestru- 
dzenie za radą słynnego przed wojną iw 
czasie wojny admirała, lorda Fishera — 
żądał zmodernizowania floty angielskiej, 
która jemu właściwie zawdzięczała swoją 
przewagę w wojnie światowej. 

Jako człowiek i jako dziennikarz, był 
Stead niby prototypem tej dziwnej mie- 
szaniny, z jaką tylko w Anglji spotykać 
się można. Szkot z urodzenia, syn pasto- 
ra, wychowany w surowych przekonaniach 
purytanizmu, twardo stał przy swoich 
zasądach wiary, co mu nie przeszkadzało 
być przekonanym spirytystą, wierzącym 
- i rozmawiającym z duchami. Niektórzy. 
z jego przyjaciół bardzo mu za złe brali 
takie eskapady w krainę duchów, jak np. 
pamiętny „wywiad“ ż duchem Gladstone'a. 
Sprytny, bystry, jak wszyscy Szkoci, z za- 
miłowaniem do sensacji dziennikarskiej 
łączył naiwność i -prostoduszność często 
rozbrajającą. Nietylko, że wierzył w 
misję pokojową cara i-posłannictwo Ro. 
sji dla przeprowadzenia idei pokojowej 
w Europie, ale potrafił nawet dojść do 


przekonania, że Abdul Hamid, z którym 
się stykał jako dziennikarz, to „dobry 
człowiek“. Propagator wielkiej i silnej 
marynarki angielskiej, był zagorzałym 
pacyfistą, myśli pokoju i rozbrojenia apo- 
stołował jeżdżąc po świecie i właśnie w 
tym celu wybrał się w podróż do Ame- 
ryki, która się tak tragicznie skończyła. 

W roku 1890 założył „Review of Re- 
views“ (Przegląd Przeglądów), który stał 
się jednem z najpoczytniejszych czaso- 
pism w całym świecie anglosaksońskim, 
a w całym świecie inteligentnym źródłem 
wielu informacji. Oprócz przeglądu wszy- 
stkich znaczniejszych czasopism obu póła 
kuli, dawała „R. of R.* artykuły polityczne, 
charakterystyki wybitnych mężów stanu, 
wyczerpujące sprawozdania z literatury 
i sceny angielskiej i bardzo cenny wybór 


W. T. Stead. 


karykatur, przeważnie politycznych, z mie- 
sięcznego plonu całego świata. Tam czę- 
sto spotykało się karykatury z „Muchy* 
warszawskiej, zresztą jedyną prawie 
wzmiankę o istnieniu Polski, bo w całej 
„Review“ aż do wybuchu wojny znajdą 
się zaledwie trzy-cztery artykuły o Polsce. 
Pod tym względem Stead trzymał się po- 
lityki wszystkich zresztą pism angielskich, 
że tej „niemiłej“ sprawy lepiej nie tykać, 

Po śmierci Steada okazało się, że nikt 
z najbliższych dziedziców jego nie dorósł 
zadaniu dalszego prowadzenia pisma, ani 
syn Alfred, który początkowo je podjął, ani 
sympatyezna córka, panna Estelle Stead. 
zanadto może pogrążona w spirytyzmie. 
Czasopismo przechodziło z rąk do rąk. 
Dziennikarze i wydawcy rozmaiei probo- 
wali przywrócić je do dawnej chwały — 
oprócz wydań amerykańskich i australij- 
skich „Review“ liczyła za życia Steada do 
ćwierć miljona odbiorców—ale daremnie. 
Różne próby. i zmiany tylko jeszcze bar- 
dziej przyczyniały: się do upadku pisma, 
które parę miesięcy: temu było już tylko 
cieniem własnej sławy. A nawet,— tak wy- 
raził się niedawno „w; liście obecny Wy- 
dawca H. Wickham Steed,—nawet Stead, 
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z całem swojem zamiłowaniem do duchów 
wolałby, żeby „Review“ więcej miała „ciała“. 

W całej Anglji niema może człowieka 
bardziej od obecnego wydawcy do obję- 
cia spuścizny po Steadzie odpowiednie- 
go. Pan Henry Wickham Steed, dłu- 
goletni korespondent „Times* w stolicach 
Europy, później redaktor działu zagrani- 
cznego, a wkońcu naczelny redaktor 
tego dziennika, posiada głęboką znajo- 
mość polityki europejskiej, zrozumienie, 
że Anglja nie może dążyć do zupełnego 
od reszty Europy odosobnienia, a przy- 
tem jest imperjalistą angielskim i gorą- 
cym patrjotą. Jak sam pisze w pierw- 
szym swoim, pamięci Steada poświęco- 
nym artykule: „miłość ojczyzny jest nie- 
zbędnem minimum dla wszystkich tych. 
którzy pragną krzewić poczucie brater- 
stwa w narodach*. 

Książka jego „The Habsburg Monar- 
chy*, skonfiskowana parę lat przed wojną 
w Austrji, doczekała się czterech wydań 
angielskich i tłumaczenia na francuski. 
Teraz ukończył książkę-wspomnienia swo- 
je „Through Thirty Years“ (Przez lat 
trzydzieści), która wyjść ma w jesieni, 
a której bardzo zajmujące wyjątki uka- 
zały się w ostatnich zeszytach „Review“ 
W całem piśmie znać nowy prąd, pomimo 
że obecny wydawca stara się we wszyst- 
kiem utrzymać tradycję, zmieniając kie- 
runek tylko o tyle, o ile i Stead, gdyby 
był dożył przewrotu w Europie, byłby go 
zmienić musiał. 

Że Poiska teraz już nie należy wię- 
cej do najchętniej przemileczanych „wyrzu- 
tów sumienia*, świadczy numer ostatni, 
kwietniowy, w którym mamy sympatycz- 
ny artykuł „Rzeczpospolita Polska — Na- 
rodowe Zmartwychwstanie*, pióra pana 
Williama Rose, który dowodząc „Ymcią*, 
spędził pięć lat w Polsce, dalej portret 
marszałka Piłsudskiego, widoki Warsza- 
wy i Krakowa. Pozatem w każdym nu- 
merze znajdujemy wzmianki o Polsce 
jako o czynniku we wszelkich politycz- 
nych kombinacjach europejskich wcho- 
dzącym w rachubę. 

Już tych kilka zeszytów wykazało, 
że p. Wickham Steed z zadania, któ- 
re podjął z pietyzmu dla przyjaciela, 
świetnie wywiązać się potrafi. Jemu ła- 
twiej, niż komu innemu, obznajmiać 
czytelnika angielskiego. z. polityką zagra- 
niczną pod kątem widzenia ogólno świa- 
towym, a nie czysto insularnym. Wszak 
po śmierci Sir Charles Dilke Steed jest 
dziś bezsprzecznie w Anglji pierwszym» 
znawcą polityki europejskiej, z -którą 
przez trzydzieści prawie lat działalności 
dziennikarskiej na kontynencie tak głę- 


boko się zapoznał. A czytelnikowi kon- 


tynentalnemu „Review“ obecna; tak,samo, 
jak „Review* Steada, daje „jasny: obraz 
prądów politycznej myśli angielskiej“ bez 
żadnego, żabarwienia, partyjnego... Jej 
ostatnie zeszyty „dla „starych, wiernych 
czytelników dawnej „Review“:są niby” z0- 
baczeniem się z dawnym iyin przyjacio” 
lem po wielu latach rozłąki, |" = 
Stanisława Goryńska. 


Laureati tegorocznej nagrody literackiej Im. Balzac a. 


„Prix Goncourt“ po kilku dość niə- 
szczęśliwych wyborach ostatnich przesta- 
ło zwracać uwagę czytelników francus- 
kich. 
nowa, bo dopiero po raz drugi dana w 
tym roku nagroda im. Balzac'a. Oddaw- 
na bowiem istniała nagroda literacka 
Balzac'a w sumie 500 frs., którą teraz 
nazywają — w odróżnieniu od nowej na- 
grody Balzaca — „małą nagrodą*, gdyż 
wielka wynosi 30.000 frs. oraz wydanie 
wyróżniónego dzieła przez jedną z naj- 


P. Andrzej Thérive, laureat „Prix Balzac”. 


większych i najruchliwszych księgarni tu- 
tejszych, księgarnię Bernard'a Grasset. 
Przyznać trzeba, że jak dotąd wybór 
nagrodzonych powieści był bardzo su- 
mienny, o dużym smaku literackim. W 
roku bieżącym wybór trzech nagrodzo- 
nych powieści jest również nader udany. 
Ami taniej literatury, ani pornografji 
żadna z tych książek nie zawiera. Auto- 
rzy nagrodzonych dzieł są młodzi. Na 
wszystkich trzech znać wpływ neo-kato- 
lickiej współczesnej literatury francu- 
skiej. P. Andrzej Thérive i Paulina Ré- 
gnier mogą być nawet śmiało zaliczeni 
do rzędu neo-katolików, Piotr Dominique 
pozostaje niezdecydowanym na pół drogi 
pomiędzy wiarą a niewiarą, z jakimś 
bergsonowskim pół-ironicznym, pół- smut- 
nym uśmiechem, 
Andre Thérive, najbardziej znany 
w literaturze z trojga literatów, ur. w 1891 
w Limoges, — prowincji zielonych pól, 
ślicznych mgieł wieczornych, uwiecznio- 
nych przez słynną powieściopisarkę fran- 
cuską, panią Marcelle Tinayre, oraz naj- 
piękniejszej po sewrskiej porcelany, — 
ukończywszy wydział literacki w Sorbo- 
nie, poszedł zdawać egzamin życiowy na 
wojnie w 165 oraz 365 pułku piechoty. 
Miał już za sobą mały bagaż literacki 
rozrzuconych tu i owdzie artykułów i kry- 
tyk, ale naprawdę zaczął pisać dopiero 
po wojnie. . Z wojny powrócił 4 dwiema 
ranami, z zaszczytnem odznaczeniem i 
wkrótce w r. 1921 wydał pierwszy swój 
romanś „Bańnita* (l'Expatrić). Później 
ukażały się: „Podróż pana Renan*. (1922), 
„Poemąty dla Aminty* (Garnier wyd. 1922) 
oraz parę prac drobniejszych. Obecnie 
o wydaniu nagrodzonej powieści „Naj: 
ięższy grzech“ p. Andró Thérive  przy- 
gotowuje dużych rozmiarów: studjum <li- 
teraekie: „Huysmans. i. jego dzieło”.  Mło- 
dy autor jest. współpracownikiem paru 


ARENIE DODIZSN DIA 


Urok nowości ma bezwątpienia ` 


wielkich revues paryskich, jak „La Re- 
vue Universelle“, „La Revue Hebdoma- 
daire“ „La Revue Critique“ etc. ete. 

„Najcięższy grzech“ podług Andrzeja 
Thérive, to grzech myśli. Żaden bowiem 
inny nie zatruwa tak szybko i do tego 
stopnia otaczających nas Judzi, żaden ta- 
kim ciężarem nie spada na mnych. Moż: 
naby za motto tej powieści położyć sło- 
wa ewangeliczne: „A ktoby zgorszył jed- 
nego z tych małych, którzy we mnie 
wierzą...* 

Młody oficer francuski Vallade od 
lat 10 tuła się po świecie, jest znużony, 
zgorzkniały, wyczerpany. Zycie sza- 
re, codzienne i zamknięte w ramkach 
jednostajnych zajęć nuży go i egzaltuje 
coraz więcej. Umysł niespokojny, skłon- 
ny do pesymizmu. W krótkim przeciągu 
czasu traci matkę i ojca, pozostaje mu 
jedyna siostra. Vallade uważa, że rodzi- 
na ich jest prześladowana przez jakiś 
tajemniczy zły los i skazana na zagładę. 
W takim stanie duchowym będąc, Valla- 
d> spotyka zagadkowego Hollendra Bu- 
ysse, potomka dawnych Jansenistów fran- 
cuskich. Buysse pragnie stworzyć nową 
sektę, sektę zdążającą do zagłady świa- 
ta. Aby położyć koniec cierpieniom 
ludzkim, jest— podług niego—tylko jedno 


lekarstwo: ludzkość powinna przestać się * 


płodzić. Są rodziny „wybrane*, skazane 
na wygaśnięcie. Vallade należy do nich. 

Młody oficer ulega wpływowi zagad- 
kowego starca. 

'Książka Andrzeja Therive, to jakby 
akt oskarżenia przeciw wielu, wielu fał- 
szywym prorokom Myśli się trochę o 
„Disciple“ Bourget'a — i tam już taił się 
podobny zarzut, tylko przeciw mędrcom 
epoki realizmu i naturalizmu. 

Paul Rógnier w swej powieści „La 
Vivante Paix“ (Żywy pokój) opowiada hi- 
storję duszy kobiecej, idącej przez ciężkie 
próbyi zawody doideału przeczuwanego a 
nieznanego,do wiary. Dużo ładnych opisów 
natury, parę dobrych typów współczes- 
nych kobiecych i męskich, wycieniowa- 
nych delikatnie przez autorkę, sprawiają, 
że powieść czyta się łatwo i zajmująco, 
mimo trochę ponurego nastroju. Powieść 
ta ma dość ciekawą historję: P. Paule 
Régnier przedstawiła ją dwom wydawcom, 
którzy odrzucili ją zgodnie, w parę mie- 
sięcy zaś później otrzymała taż sama 
powieść nagrodę Balzac'a. 
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Trzeci laureat, p. Pierre Dominique, 
z zawodu lekarż-psychjatra, ur. w r. 1891 
jest z wychowania i tradycji Korsykani- 
nem. Podczas wojny 1914—1918 r. zwie- 
dził całę Bałkany, jako żołnierz, stamtąd 
też przysłał pierwsze swe poezje do Pa- 
ryża w r. 1919. Odtej pory pisuje w „Mer- 
cure de France“; w „Revue Universelle“ 
w „Revue Hebdomadaire“, w „Nouveau 
Mercure“, w „Action Française“ etc. etc: 

Oprócz „Poematów dla Dejaniry“ wy- 
dał w r. 1923 „Nieprzyjemne opowiadania” 
oraz „Kobiety z nad Dunaju“, ma wydać 
wkrótce pod tytułem „Kroniki Korsykań 
skie* zbiór nowel. 

Nagrodzona powieść.  Dominique'a 
„Notre-Dame de Sagesse“. to historja 


P. Pierre Dominique, laureat „Prix Balzac”. 


dwóch ludzi, zdrowo-myślącego i patrzą- 
cego na rzeczy młodego medyka interna, 
w szpitalu dla obłąkanych i jego pacjen- 
ta-komunisty. Ten ostatni uważary za 
warjata, dopóki znajduje się w szpitalu. 
Po wyjściu na wolność — wykradziony 
przez „towarzysza* komunistę i prosty- 
tutkę —,ma szalone powodzenie wśród 
tłumów. On sam wierzy w siebie, jak w 
rodzaj nowego proroka ludzkości, pod- 
czas gdy psychiatrzy widzą w nim po- 
prostu oryginalny okaz obłąkanego na 
tle ideowem. Ma zresztą ów warjat dość 
ładne strony charakteru, Jest absolutnie 
bezinteresowny.  Rozdaje wszystko co 
ma ubogim. Pracuje jaknajciężej na ży- 
cie, lecz obok tego jest w aim jakaś 
dziwna suchość serca i ducha, jakaś sek- 
ciarska zaciekłość obłąkańcza. 


Książka obfituje w wyborne cbrazki 
z życia medyków internistów francuskich, 
posiada doskonały opis obchodu 14lipca— 
święta republikańskiego we Francji — 
w domu obłąkanych i epizod pijanego 
kozła na tle hułaszczej dzikiej nocy. 


` Młoda literatura francuska lubi, jak 
widzimy, mocne efekty, ostre kontury;. 
czuć w niej siłę, duży rozmachichęć wyjścia 
z eodziennego błotka banalnych z drad mał- 
żeńskich, pornografji, nieprawdopodob- 
nych awantur kinematograficznych etc. 
etc. Jest w niej dążenie 'do szerszego 
światopoglądu, do wyższych szczytów; 
jest wielkie pragnienie nowych dróg i no- 
ów. Młoda Francja chce żyć 

m życiem, nie wystarczają jej utar- 
nmułki. Ostatnio prądy te przenik- 


nęły nawet "do Akademji Francuskiej: c- 
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WIZYTA KRÓLA ANNAMU W PARYŻU. 


CHENKW WNN 017 


J. królewska mość Khai Dingh, władca Annamu. jako gość Francji w Paryżu. 


JAK ZOSTAĆ MILJARDEREM? 


Rady i wskazówki Henryka Forda. 


Jeszcze niedawno było niezmiernie 
łatwo zostać miljarderem. Nikt też się 
nie kwapił, by osiągnąć ten: tytuł. Po 
stabilizacji naszej waluty i wprowadze- 
niu, jako środka płatniczego, złotego, 
sprawa miljarderstwa nabrała znów ak- 
tualności. Mamy wielu ludzi, którzyby 
chętnie złożyli na boku wszelkie inne 
zaszczyty, byle osiągnąć miano... kapita- 
listy. Jest to zjawisko zresztą stałe: ru- 
chomą jest tylko skala, wypowiadająca 
pożądaną wysokość bogactwa. 


Nasi bogacze .in spe z zazdrością patrzą 
na fortuny Morgana, Rockfellera. Stin- 
nesa. Imponujący jednak jest dopiero 
Henryk Ford, gdyż jest on założycielem 
swojej wielkiej fortuny. Obecny Morgan czy 
Rockfeller są tylko kontynuatorami spad- 
ków po ojcach. Ford jest sam dla siebie 
wszystkiem. < Dlatego to postać“ jego 
interesuje świat więcej, niż ekstra- 


wagancja inaych amerykańskich królów 
stali, węgla czy nafty. Ford jeszcze i dla- 
tego zaciekawia, gdyż tajemnic swojego 
powodzenia nie chowa. Radby wszystkich 
nauczyć swoich sposobów dochodzenia 
do pieniędzy, zaszczytów i sławy. : 


Kto więc chce zostać miljarderem — 
niech czemprędzej chwyci książkę H. For- 
da do ręki, która wyszła obecnie w pol- 
skim, przekładzie pt. „Moje życie i dzieło*. 
Znajdzie tam bezapelacyjne sposoby doj- 
ścia do fortuny. H. Ford na zasadach 
tych oparł swoje powodzenie i osiągnął 
rezultaty szalone. ER SPA 

Przypatrzmy się jednak radom tego 
wielkiego przemysłowca. Co w nich prze- 
dewszystkiem uderza? ` 

Henryk Ford odradza za wszelką ce 
nę każdy szwindel, a to jest takie jakieś 
niewspółmierne z utartemi pojęciami o 


> 
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handlu i przemyśle. Merkury nie był 
bóstwem o zbyt wygórowanych ambi- 
cjach. Uznaje on też inną zgoła fanta- 
styczną, jak na europejskie stosunki, za- 
sadę. Mówi on: „Gdyby kiedykolwiek 
chodziło, czy obniżyć płace robotnicze, 
czy znieść dywidendy — zniósłbym dywi- 
dendy *. 


Obco brzmi dla polskiego przemysło- 
wca i druga jego zasada: „Jeśli przedsię- 
biorstwo nie powiększa się, musi się 
zmniejszać, a zmniejszając się wymaga 
dużego finansowania“. 


Przyjemnie jest dowiedzieć się od 
tego miljardera, iż „lekarstwem na ubó- 
stwo nie jest oszczędność osobista, lecz 
lepsza wytwórczość, Oszczędność jest re- 
gułą gnuśnych umysłów“. 


Ford daje też kilka rad ludziom, na- 
rzekającym na „martwy sezon*, zastój, 
brak rynku. Rady te są szczególnie ak- 
tualne dla nas teraz, gdy wskutek popra- 
wienia ceny pieniądza nasi przedsiębior- 
cy znaleźli się w sytuacji bez wyjścia dla 
swojej produkcji. Ford pisze: 

„Każda depresja jest wezwaniem do 
fabrykanta, by więcej myśli wkładał w 
swoje przedsiębiorstwo, by przezwyciężył 
kierownictwem to, co inni starają sie po- 
konać obniżeniem płac robotnikom. Trzy- 
manie się cen, zamiast oddawania usług, 
jest najpewniejszą oznaką tego rodzaju 
ludzi businessu, którzy nie zdołają uspra- 
wiedliwić swojego istnienia, jako przed- 
siębiorcy*. 

Dla Forda organizacja, myśl twórcza 
jest w przedsiębiorstwie  wszystkiem. 
„Wszelki jednak wysiłek wydostania zy- 
sku ze spekulacji, zamiast z pracy, jest 
zaprzeczeniem tej myśli*. Bo prawdziwą 
ideą przemysłu nie jest robienie pienię- 
dzy, lecz niesienie usług. 


Powodzenie przedsiębiorstwa każdego 
zaczyna się dopiero od tego momentu, 
gdy zasada ta świadomie czy nieświado- 
mie leży w podstawie produkcji. Gdy 
ktoś chce przytem swoje powodzenie 
zwiększyć — niech idzie jeszcze dalej: 
musi zastosować zasady największej uży- 
teczności przy najmniejszych kosztach, 


Poglądy Forda ciekawe są i w sto- 
sunku do innych zagadnień społecznych. 
Umie on podchwycić w zjawiskach stronę 
żywą, a to właśnie decyduje o każdej 
rzeczy. Oddaje polskim robotnikom na- 
leżne uznanie, pisząc: „Polscy robotnicy 
z wszystkich cudzoziemców zdają się być 
najsprytniejsi, gdy chodzi o inteligentną, 
pomysłową pracę“. 


Jak jednak zostać miliarderem? Od- 
powiedź na to pytanie będzie... niespo- 
dzianką. Ford zna zreszta tylko jedną 
drogę: inicjatywę i pracę. Niepowodzenia 
są dla niego tylko wskazówkami, iż nie 
wszystko zostało należycie obmyślane w 
planie. Trzeba więc zużytkować doświad- 
czenie i znów iść naprzód. Uczciwa pra- 
ca swoje zrobi. Radzi jednak „lepiej 
uczyć dziecko, jak używać i umieszczać 
pieniądze, niż uczyć je, jak oszczędzać”. 


Po przeczytaniu rad F:rda przypu- 
szczalnie będziemy mieli w Polsce zwięk- 
szony kontyngens... miljarderów. W ksią- 
żce jego wszystko przecież jest takie pro- 
ste i jasne. Nie należy jednak mu zbyt- 
nio ufać. Rady jego są przecież tylko 
o tyle coś warte, gdy się je pomnoży 
przez utalentowaną indywidualność lu- 
dzką. | F.. 
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NA WYŚCIGACH PARYSKICH. 


udziale doskonałych artystów, tutaj 
ma zdać ezgamin z dobrego smaku, 
w pełnem, słonecznem świetle. ` 
Więc oczy pań chciwie biegną za 
temi przystojnemi dziewczynami, któ- 
rym przypadł w udziale zaszczyt ekspo- 
nowania tych nowych kreacji. Nieje- 
den mąż już drży na myśl, co będą 
„kosztować te nowe wybryki mody, 
i spieszy do budki totalizatora lub do 
book-maker'a, by zdobyć fortunną staw- 
. kę. Czasem los dopisze, częściej jeszcze 
bardziej gorzki przyniesie zawód... 


TOALETY PAŃ 


Wyścigi w Auteuil mają utrwaloną 
sławę: sportsmeni przychodzą podzi- 
wiać wartość współzawodniczących fol 
blutów, gracze — próbować szczęścia 
w totalizatorze, panie — obserwować 
nowe kreacje wielkich „szwaczów* pa- 
ryskich. Twórcy mody wszechświato- 
wej, którzy z Paryża dyktują rozkazy 
całej kuli ziemskiej, na wyścigi w Au- 
teuil wysyłają piękne manekiny, które 
prezentują ostatnie pomysły krawiec- 
kie i ostatnie produkcje fabrykantów 
tkanin. Tu się odbywa wielka próba. 
To, co zostało obmyślone w zakamar- 
kach potężnych pracowni, przy współ- 
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Mays hr. Zamoyski ustąpił ze 
stanowiska ministra spraw za- 
graicznych, 

Gdy mu je przed pół rokiem 
narzucono, bronił się, ile miał sił. 
Nie chciał. Zmuszono go do przy- 
jęcia teki argumentem interesu pań- 
stwowego. A potem zaraz rozpo- 
częta się kampanja. Podjęli ją prze- 
ciwnicy polityczni, dokończyli — przy- 
jaciele. | 

Z widowni ustępuje — zapewne 
chwilowo— człowiek wyjątkowej wy- 
tworności. Nie wdając się bowiem 
w ocenę zalet i zasług dyploma- 
tycznych ordynata, chcę zatrzymać 
się nad jedną właściwością tego 
dobrego obywatela. Żyjemy w epo- 
ce powszechnego schamienia. Cham- 
stwo gnieździ się dziś nietylko w pa- 
robkowskich czworakach lub szewc- 
kich warsztatach. Chamstwo roz- 


panoszyło się szeroko, wślizgnęło 


się do kapiących od złota aparta- 
mentów, mieszkań inteligentów, do 
wielkopańskich pałaców. Bo cham- 
stwo nie polega tylko na nieznajo- 
mości form towarzyskich, na ze- 
wnętrznych objawach brutalności. 
Gorszem znacznie jest chamstwo 
duchowe, tające się pod pokrywą 
nienagannych obyczajów. Cham- 


stwem—ohydnem i wstrętnem— jest 


nielojalność, brak poszanowania dla 
danego słowa, dla zaciągniętych zo- 
bowiązań, ordynarna zawiść, niepunk- 
tualność, posługiwanie się kłam- 
stwem, niezdolność zrozumienia 
uczuć i dążeń innych ludzi, łakoma 
chciwość... 

W przeciwieństwie do tego try- 
umfującego dokoła chamstwa i try- 
wialności, hr. Maurycy Zamoyski 


umiał zawsze pozostać człowiekiem 


wytwornym, nietylko w formach ze- 
wnętrznych, ale—co najważniejsza — 
w sposobie myślenia. “Gentleman 


w całej pełni tego słowa. Człowiek 


wytworny. => 


(Główny organ Polskiej Partji So- 
- - ejalistycznej, „Robotnik“ obcho-.. 
. dził w tych dniach trzydziestolecie. 


swego istnienia. Założony w pod- 
ziemiach najtajniejszej-: konspiracji, 


ogólno - narodowemi. 


"żadnych. usiłowań 


prowadzony i rozszerzany kosztem 
niesłychanych ofiar i poświęceń, 
„Robotnik“ potrafił zawsze godzić 
swoje ideały klasowe z ideałami 
Bronił hasła 
niepodległości w czasach, kiedy myśl 
o wolnem Państwie Polskiem była 
poczytywaną za szaleństwo. Przez 
redakcję i drukarnię „Robotnika“ 
przeszli tacy ludzie, jak Piłsudski 
i Wojciechowski. A ilu zginęło! 


- „Robotnik“, jako organ prole- 
tarjatu, przemawia twardo i nieustę- 
pliwie. Na czele redakcji stoją 
przecież ludzie wysokiej kultury. 
Jakkolwiek jestem przeciwnikiem 
doktryny socjalistycznej, nie mogę 
nie uznać zasług, jakie socjalizm pol- 
ski położył przez długoletnie uświa- 
damianie i organizowanie warstw 
robotniczych. Teraz prowadzi za- 
ciętą walkę z najniebezpieczniejszym 
wrogiem państwowości polskiej — 
z komunistami. Pod różnemi bar- 
wami dla wspólnego dobra pracu- 
jemy. Redakcji „Robotnika* prze- 
syłamy koleżeńskie pozdrowienia 
i życzenia długiej, owocnej działal- 
ności. | 


Fe z dyplomatów cudzoziem- 
skich mówił mi ze zdziwieniem. 

— Warszawa jest w tej chwili 
najdroższem miastem w Zachodniej 
i Środkowej Europie. Zdawałoby 
się, że mieszkańcy powinni uginać 
się pod ciężarem drożyzny. Tym- 
czasem zgoła nie. My, cudzoziem- 
cy, próbujemy się bronić. Targu- 


«jemy się, wstrzymujemy się od za- 


kupów. Góż z tego, kiedy polacy 


płacą każdą cenę, jakiej od nich 
w sklepie czy w warsztacie zażą- 


dają! Ze strony polskiej niema 


wyzyskowi... 


W poselstwie jednego z wielkich 


mocarstw zachodnio - europejskich 


służba polska zażądała —bez słusz- 


nego powodu — znacznej podwyżki. | 


pensji. Poseł odmówił. Służba za- 


 strajkowała. Sądzicie, że cudzo- . 
ziemcy ustąpili? Przeciwnie. W cią- ` 


gu kilku dni ambasador wraz z se- 
kretarzem zamiatali podwórze isprzą- 
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rendalne. 


przeciwdziałania. 


tali pokoje. Pani ambasadorowa 
przypasała fartuszek i stanęła przy 
piecu kuchennym. Służba musiała 
ustąpić! 

Ceny, jakich żądają od nas kraw- 
cy i szwaczki za ubranie, szewcy 
za obuwie, bieliźniarze za bieliznę, 
restauratorzy za jedzenie, — są ho- 
Dwa, trzy razy wyższe 
niż w Wiedniu lub w Paryżu. Ce- 
ny te są wynikiem haniebnej orga- 
nizacji, lichej wydajności pracy, 
braku fachowego wyrobienia pra- 
cowników, wreszcie — chęci nad- 
miernego zarobku. Przedsiębiorca 
polski nauczył się iść po linji naj- 
lżejszego oporu: umie tylko pod- 
wyższać ceny. Zapomniał o tem, 
że jego zadaniem jest szukać spo- 
sobów produkcji jak najtańszej i jak 
najdoskonalszej. Trzeba go z po- 
wrotem pchnąć na tę drogę. Trze- 
ba go zmusić do tego wysiłku przez 
powstrzymywanie się od zakupów 
po obecnych wygórowanych cenach. 

Nie rozstawajcie się, rodacy, 
zbyt łatwo ze złotówką. To jest 
dobry, prawdziwy pieniądz, —więcej 
zazwyczaj warty, niż tandeta, którą 
wam w sklepach wtykają niegrzecz- 
ni subjekci. | 


Była jedna zacna kobiecina, która 
| czuwała stale i troskliwie nad 
cnotą swoich córek. Lecz gdy nad- 
chodziło lato, okres wakacyjnych 
wywczasów, czujność jej omdlewała. 
Tłomaczyła się starem przysłowiem, 
że „raz jeden nawet kasztelance 
nie zawadzi”*, zaś gdy ją przypie- 
rano silniej do muru, twierdziła, że 
„w lecie to się nie liczy“. 

Tę zacną kobiecinę naśladują 
poniekąd dyrekcje naszych teatrów. 
Troska o repertuar w letnich mie- 
siącach słabnie. Na afiszu pojawiają 
się sztuki, które zyskałyby wiele, 


gdyby ich nie grano.—Skaza na re- 


putacji?—W lecie, to się nie liczy... 

Czyż istotnie psychika publicz- 
ności tak się zmienia w okresie 
letnim, 


że program artystyczny, na . 


którym teatr się opiera, musi wy-- 


wracać 
miły czytelniku, w letni wieczór 
możesz słuchać tylko głupich i tłu- 
stych anegdot? 


kozła? Czy rzeczywiście, . 


Bo i z tą przypowieścią o kasz- 


telance nie jest wcale tak dobrze. 
Inne przysłowie mówi: — Il n'y :a 
que le premier- pas qui coûte. no Bi t 
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„Gdy kobieta zapragnie”, komedja w 8-ch aktach A. 
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Savoira “S: Reya- 


Scena końcowa aktu Ill. Od lewej: Owerło, Myszkiewicz, Kamińska, Węgrzyn, Lindorfówna. 


Teatry Warszawskie. 


Teatr Rozmaitości: „Gdy ko- 
bieta zapragnie , komedja A. Sa- 
voira i S. Rey'a. 


Komedja Savoir'ai Rey a 
kobieta zapragnie” stanowi 
dziwy rekord w gromadzeniu po- 
mysłów sztucznych, wymyślonych, 
niezawsze wesołych, przeważnie na- 
wet 'smętnych, bo podrabiających 
humor, dowcip i niezwykłość sy- 
tuacyj. 

Morałem sztuki jest teza, że 
„gdy kobieta zapragnie“ być po- 
ślubiona—to na takie „pragnienie* 
"niema rady: Możesz nieszczęśniku 


„Gdy 


umykać automobilem; ulatać aero- 
planem, od ślubnego kobierca zmy- - 
kać do więzienia, rzucać się z czwar- 


tego piętra na ulicę, to wszystko 
nie ma żadnego znaczenia. Bo przyj- 
dzie KSS taki menee w, któ- 


t pA gn o 


praw-. 


ci“, in extremis, bez świadków i za- 
powiedzi, wziąć w szalonem tempie 
ślub z jakimś nieuchwytnym Mak- 
sem de Saint-Hubert. 


"Akt Ip. Cieszkowska p. Owerło. 
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| „Teatr Nowości”. 


*-bez” 'przekonania. 


: RA boa ot 


Sztuczkę ratował od zupełnego 
niepowodzenia swą znakomitą grą 
p. Węgrzyn, który w roli „uprag”. 
nionego“ stworzył pyszną kreację. 
charakterystyczno-groteskową. Gra 
p- Kamińskiej byłaby napewno bar- 
dzo zajmująca, gdyby piękna Nina.. 
była choć trochę indywidualnością. 
Miłą i wdzięczną była w epizodycz- ; 
nej roli p. Cieszkowska. 


E By 


„Rok bez mi- 
tości“ operetka w 5 aktach Ascbera: in 


Na akoh ezine sezonu dyrekcja: te-. ; 
atru „Nowości” wystawiła. banalną ; Ope- 
retkę Aschera „Rok bez miłości”,. Ope- ! 
retka. ta nie posiada humoru: 'W- fabu- 
le. ;. Muzyka również jest. wielce smętna. 4 


* Po co ją wystawiono? Pozostanie to na 


szczęście tajemnicą ustępującej dyrekcji 
teatru Nowości. Artyści grali i śpiewali ; 
Reżyser nie rózwinął | 
również pomysłowości w inscenizacji. Na | 
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Z ŻYCIA NA NASZYCH KRESACH WSCHODNICH. . 


I-szy kresowy zjazd kupiectwa polskiego w Stołpcach. Grupa uczestników zjazdu. 


Pierwsza biografja 
Prezydenta Gabrjela Narutowicza. 


Nie miał wrogów— a poległ od 
kuli fantasty. Zwyciężył po śmierci, 
bo nawet zabójca przyznał, iż zgła- 
dził uczciwego człowieka. Tem tra- 
giczniejszą jest dola tego znakomi- 
tego obywatela, latami marzącego 
o Polsce, latami tęskniącego do ro- 
dzinnych pieleszy. 

Gabrjel Narutowicz w Szwajcarji 
osiągnął wszystko, co człowiek mo- 
że zdobyć. Cieszył się powszech- 
nym szacunkiem, talenty jego inży- 
nieryjne zyskały wielkie uznanie 
i rozgłos, miał dobrobyt, stał się 
powagą dla obcych, choć nie wszy- 
scy swoi doceniali jego zalety du- 
szy. Jako minister Rzeczypospoli- 
tej, wyróżnił się sumiennością i bez- 
interesownością w swoich poczyna- 
niach. Był rozumnym ministrem 
spraw zagranicznych. 

Jasnej pamięci tego człowieka 
poświęcił p. Tadeusz Hołówko ksią- 
żkę biograficzną p. t. „Prezydent 
Gabrjel Narutowicz — życie i dzia- 
łalność”. Książka ta wyszła nakła- 
dem „Komitetu uczczenia pierw- 
szego prezydenta Rzeczypospolitej”. 
Jest to niezmiernie pożyteczna i go- 
dnie spłacająca dług „narodowej pa- 
mięci i wdzięczności praca. Z ksią- 
żki tej dowie się współczesność 
i przyszłość, kim był Gabrjel Naru- 
towicz. P. Tadeusz Hołówko ma- 
terjał biograficzny zebrał troskliwie. 
Nie było to tak łatwo. Trzeba było 
zasięgać informacji u wielu źródeł, 
indagować wielu znajomych, przy- 
jaciół, współpracowników zmarłego. 
P. Hołówko nie zrażał się przeciw- 
nościami. Z materjału zdobytego 


Wzniesienie krzyża pamiątkowego przy nowobudującym się kościele Dominikańskim 


przez księży misjonarzy. 


opracował rzeczową i rzetelną bio- 
grafję G. Narutowicza, zamykając 
w dziewięciu rozdziałach wszystkie 
te fakty, czyny i opinje, które cha- 
rakteryzują wzniosłość duszy, szla- 
chetność pobudek i lotność umy- 
słu ś. p. prezydenta. 


Książkę p. Hołówki poprzedził 
świetnym wstępem Artur Śliwiński. 
Słowa znanego historyka i polityka 
brzmią, jak kojąca pieśń. Jego 
cienie w chwilach wzburzonych na- 
miętności wzywać będą walczące 
obozy do zawieszenia broni dla do- 
bra Ojczyzny. Miną wieki, a mę- 


16 


czeńska postać Narutowicza, niby 
słup ognisty, przyświecać będzie po- 
koleniom i wskazywać im drogę za- - 
pomnienia krzywd, uraz i zniewag, 
drogę wzajemnego przebaczenia 
i braterskiej miłości”. 


Książka p. Hołówki walnie też 
przyczynić się winna do utrwalenia 
poczucia prawa wśród naszego spo- 
łeczeństwa. Narutowicz oddał prze- 
cież swe życie, będąc posłuszny 
uchwale Izb naszych. Prawo musi 
być szanowane w Polsce.. 


F. 


Proces o zajścia w dniu 6 listopada w Krakowie. 


Ryś. specj. dla „Swiata“ art. malarz R. Wasilewski. * 


Prokurator dr. Hubec. Przewodniczący dr. Markiewicz. Prokurator dr. Sozański. 


. 


Senator dr. Zubowicz (obrońca). Świadek pos. Bobrowski. 


Oskarż. radca miejski Ziffer. Oskarż. dr. Bolesław Drobner. Oskarż. Klemensiewicz. 
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HUMOR ZAGRANICZNY. 


— Już krytyka? 


NOWE KSIĄŻKI. 


„CZARY I CZARTY POLSKIE“. 


W wieku młodzieńczym wiele przy- 
jemności dostarcza namiętność kolekcjo- 
nowania marek. W późniejszych latach 


ludzie zamożni zbierają obrazy; medale, . 


zbroje, a ludzie niezamożni, ale za to 
obdarzeni ciekawością umysłową, poszu- 
kują różnych odchyleń i zboczeń od dróg 
rozwoju cywilizacji i kultury. Kolekcjo- 
nują dziwolągi obyczajowe, wiadomości 
o modach ekstrawagancyjnych, wierze- 
niach niesamowitych. 


Ten rodzaj miłośników rzeczy nie- 
zwykłych miał na względzie autor „Cza- 
„rów i cezartów polskich oraz wypisów 
czarnoksięskich*. Zebrał sporą naręcz 
wiadomości o różnych naszych djabłach, 
czarownicach, sabatach i przepisach pra- 
ktycznych czarodziejskich. Egzorcyzmy 
również znalazły się w spisie curiosów, 


Zapewne ten rodzaj „literatury* jest 
ciekawy tak dla psychologa, jak i wszel- 
kiego rodzaju wtajemniezonych okulty- 
stów i okultystek. Przeważnie jednak 
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(Le Rire). 


HUMOR i SATYRA. 


RÓŻNICA KURSU. 


— Jednak akcje powolutku idą w górę. 

— Co też wygadujesz? Chyba spa- 
dają coraz niżej? 

— Stanowczo się podnoszą. Sam się 
dziś przekonałem. 

— Ciekawym bardzo, w jaki sposób? 

— Onegdaj za jedną akcję dostałem 
trzy kajzerki, a dziś prócz trzech kajze- 
rek otrzymałem jeszcze pudełko zapałek. 

(„Szopka“). 


DOBRY GATUNEK. 


Lekarz po zbadaniu cierpiącego pa- 
skarza stawia djagnozę: 
— Ma pan atretyzm istotnie w do- 
brym gatunku. 
— Niema się czemu dziwić, panie 
doktorze, bo to jeszcze przedwojenny. 
(„Szopka“). 


ROZWÓD. 


— Podobno syn pański się rozwodzi 
ze swoją małżonką? 

— Nie było innego wyjścia, bo po- 
prostu sił mu zabrakło. 

— Wielka szkoda! A przecież taki 
ładny posag wziął za żoną? 

— To też z posagiem on sobie jakoś 
poradził, ale z żoną ani rusz. 

(„Szopka“). 


NA NALEWKACH. 


— Dokąd ty idziesz, Salomon? 

— Do Saskiego Ogrodu na spacer. 

— Taki kawał drogi? Nie lepiej ci 
się przejść tu po skweru? 

-— Może i lepiej, ale ja idę ze wzglę- 
dów politycznych, bo jakby każdy żyd 
chciał się tak opuszczać, to wkońcu po- 
lacy powiedzą, że Ogród Saski jest ich. 
(„Mucha“) 


— A panowie co tu piją? 

— Nie widzi pan? Wodę mineralną . 
„Wisi”. 

— Ładna woda mineralna na 92 pro- 
cent. Za takie „Wisi” to się w komisa- 


rjacie wisi. 
(„Mucha“). 


budzi refleksje zgoła niebudujące, a czę- 
sto nawet wstrętne. Nieraz ludzkość w 
pochodzie swoim ku pięknu brnęła przez 
nonsens i występek., Czyż stwierdzenie 
tego faktu wymaga, by powracać stale do 
tych zadżumionych krain? Czyź nie le- 
piej radować się słońcem i chwalić jasny 
okwiat rozkwitłych grusz i jabłoni? 

„Czary i czarty polskie“, napewno 
będą książką bardzo czytaną. Nic nie 
pociąga więcej pewnej kategorji ludzi, 
jak wieść o głupstwie, zbrodni i wynatu- 
rzeniu ludzkiem! 


„MIŁOŚĆ I RZECZY POWAŻNE“. 


Z refleksji wesołych nad życiem lu- 
dzi, żyjących w dostatku niezasłużonym, 
wysnuł p. Jerzy Szaniawski opowieść 
swoją p. t. „Miłość i rzeczy poważne“. 
Jest to pierwszy utwór beletrystyczny 
tego pisarza. Dotychczas znany był ze 
swoich scenicznych sukcesów. Opowieść 
jego nie posiada fabuły pociągającej, 
intrygującej. Perypetje nie wyróżniają 
się też jakiemiś szczególnemi cechami. 
Raczej może należałoby podkreślić roz- 
myślne ubóstwo wydarzeń, by w ten spó- 
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sób pokazać całą nędzę żywota człeka 
bogatego i niebardzo mądrego. 


Miły jest i wdzięczny ten przesąd na- 
szych beletrystów, uważających, iż człek 
bogaty nie może być mądry, szczęśliw y 
umiejący używać darów bożych należy- 
cie! Pan Albin zyskałby niezmiernie 
wiele, gdyby autor zechciał odstąpić od 
utartego szablonu. Byłoby to może wbrew 
intencjom, ale dałoby pole do większego 
obstrzału. Kwaśniejące życie starszego 
pana Albina nie zaciekawia, nie wnosi 
żadnych pierwiastków barwności czy rn- 
chu. Jest jak stara nieoszlamowana sa- 
dzawka. 


I sekretarz tego jegomościa jest oso- 
bą dziwaczną, choć więcej sympatyczną. 
Tak „rzeczy poważne*, jak i „miłość* 
tych panów obraca się w sferze baniek 
mydlanych. Jeżeli jest w tem satyra — 
to zwiewność jej mogłaby przynieść tylko 
kompliment subtelności obserwacyjnej 
p. Szaniawskiego. W każdym razie opo- 
wieść jego nie jest przeznaczona na le- 
kturę dla szerszej publiczności. 


Ulubiony sport hindusów: 


walki kozłów. 


Hindus! uważają za największą swoją przyjemność walkę kozłów. /Zwierzęta te są tak zaprawione w walkach, iż sport ten należy do 
najbardziej rozpowszechnionych przyjemności. Walki kozłów nie są przytem przyjemnością bezinteresowną. Olbrzymie sumy zakładów 


„SZTUKA i ARTYSTA”. 


Oto wyszedł Net 3 doskonale redago- 
wanego miesięcznika, poświęconego wy- 
łącznie sprawom nowej i dawnej sztuki. 
Jestto wydawnictwo prowadzone w duchu 
wydań zagranicznych, którym pod wielo- 
ma względami dorównywa. Widzimy tam 
sprawozdania z ruchu obecnego malarstwa 
i rzeźby w całym Świecie, oglądamy sze- 
reg doskonale wykonanych reprodukcji 
ze znanych „Zbiorów Gołuchowskich* 
pióra D-ra Nikodema Pajzderskiego. 


Dalej praca D-ra Sterlinga, żywo 
i barwnie wnikająca w rodzaj uzdolnienia 
Holbeina, rzecz ciekawa swem ujęciem 
tematu. Wrażenią Marjana Wawrzenie- 
ckiego o stosunku Józefa Chełmońskiego 
do społeczeństwa, ze specjalnem uwzglę- 
dnieniem naszego chłopa. Rzecz arcycie- 
kawa i w swoim rodzaju jedyna, ponieważ 


nie liczy się z drażliwościami kogoko|- 


wiek. Dalej Mikołaj Piotrowski informuje 
o wystawie flamandzko - holenderskiej 
sztuki w domu Baryczków. P. Piotrowski 
wykazuje taką fachową wiedzę muzeolo- 
ga— jaką nie łatwo byłoby wskazać dru- 


gą, — osobliwie „Flamandzi” nie mają dla | 


niego tajemnic. 


Dział informacyjny z zagranicznego 
ruchu sprzedażnego wcale bogaty. Dowia- 
dujemy się o Londynie, Paryżu, Berlinie, 
Amsterdamie. Mimo czasy powojenne, za- 


dziwia bogactwo materjału, rzucanego na 


stawiają wielbiciele na swojego wybrańca. 


Człowiek, który ujarzmił rekina. 


Amerykański major Biglyer schwycił u brzegów Florydy malega rekina. Rekin ten został 


przez niego wytresowany: Dotychczas nie targnął się na życie swojego pogromcy. 


wenty; w niektórych działach uderza nie- 
mal przepełnienie. 


Słowem, miesięcznik ten stał się już 


nieodzownem vade mecum dla każdego 
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zbieracza u nas, dla wszystkich zresztą 


"interesujących się sztuką. 


W. W. 


Zgon znakomitego pianisty. 


m dk dk du du a 4 


Ferruccio Bussoni, znakomity pjanista, znany 

kompozytor zmarł w Berlinie w 58 roku życia. 

Warszawa nieraz miała możność podziwiać 
jego wirtuozowską grę. 


Najważniejsze wypadki 


R minionego: tygodnia. H 


SEJM I SENAT. 


Senat pracował bardzo gorliwie w cią- 
gu ostatniego tygodnia, rozpatrując ko- 
lejno wszystkie przyjęte ostatnio przez 
Sejm uchwały i wprowadzając do nich 
znaczną korektywę. 


Pełnomocnictwa dla rządu uzupełnił 
Senat, uprawniając rząd do redukcji 
świąt oraz do załatwienia spornych spraw, 
związanych z majątkami eks-panujących. 


|. 10-godzinny dzień pracy na Górnym 
Śląsku przyjął Senat większością głosów, 
dając wyraz szłusznemu przekonaniu, że 
w tym okresie przejściowym trzeba ener- 
gicznie pracować. 


Przy głosowaniu Senatu nad ustawami 
językowemi mniejszości narodowe znowu 
opuściły salę. Nie chcą zrezygnować 
z maksymalistycznych żądań, na które 
państwo, jako takie, zgodzić się nie może. 


Świetną mowę wygłosił w Senacie 
premier Grabski, odpowiadając na czy- 
nione rządowi zarzuty. Oswiadczył otwar- 
cie i uczciwie, że społeczeństwo nie speł- 
nia swych obowiązków, a podatków za- 
płacono znikomo mało. 


Sejm odbywa ostatnie przed fer- 
jami posiedzenia, aby załatwić popra- 
wki, wprowadzone przez Senat do uchwa- 
lonych w ostatnim czasie ustaw. Jest 
tych poprawek dużo. 


SPRAWY RZĄDOWE. 


P. Prezydent Rzeczypospolitej częścią 
w Spale, częścią w Warszawie załatwia 
aktualne sprawy i odbywa częste konfe- 
rencje z prezydentem gabinetu. 


Przesilenie w ministerstwie spraw za- 
granicznych zakończyło się ostatecznie 
po długich targach przez mianowanie mi- 
nistrem p. Aleksandra Skrzyńsciego. Naj- 
donioślejsze sprawy oczekują rozpatrzenia. 


A, G. Florescu, poseł nadzwyczajny 
i minister pełnomocny Rumunji w War- 
szawie, ustąpił ze swego stanowiska. 


SPRAWY POLSKIE. 


List otwarty ogłosił pos. Thuguit, wy- 
jaśniając w nim, dlaczego wystąpił ze 
stronnictwa. Polska w ciężkiej potrzebie, 
a partje walczą z sobą, zamiast ponieść 
konieczne ofiary i wzmocnić rząd. Mało 
kto rozumie, że interes państwa musi 
górować nad partyjnym. 


Strajki na Górnym Śląsku wybuchły 
z powodu przedłużenia ezasu pracy i dą- 
żeń do obniżenia zarobków. Lecz więk- 


- szość robotników rozumie potrzebę pań- 


stwową i przeciwstawia się strajkowi. 


POLITYKA ZAGRANICZNA. 


Konferencja londyńska uznała projekt 
Davesa za podstawę swych obrad. Na 
zejście z tej linji nie zgodzi się nikt 
z aljantów. 

Niemcy będą dopuszczone w Londynie 
tylko „ad audiendum verbum*. O zasa- 
dach nikt z nimi dyskutować nie będzie; 
mogą jedynie omawiać szczegóły i spo- 
soby wykonania planu Davesa. 


O powszechnem rozbrojeniu mówił Grey 
w Izbie lordów. Idea bardzo piękna, ale 
dzisiaj niemożliwa do zrealizowania, bo 
Liga Narodów nie daje, niestety, dosta- 
tecznych gwarancji pokoju. 


Powstanie w Brazylji trwa. O Rio de 


Janeiro i San Paolo toczą się zacięte, 


krwawe walki. Jest to chroniczna cho- 
roba w niektórych republikach amery- 
kańskich. | 


Z dziedziny kosmetyki. 


P. Halinie W. Piegi bezwzględnie 
zginą przy użyciu Kremu Preciozy. Jest 
to dawno wypróbowany środek, który 


śmiało polecam, jako najlepszy i pewny 
przeciw píegom. 


p. Zofji S. Aby ustom nadać trwały. 
i piękny naturalny kolor, radzimy zamiast 
pomadek, używać płyn Rosein, który nie 
zmywa się i jest na ustach zupełnie nie- 
widoczny. 


Markotnej. Nawet najwięcej znisz- 
czone ręce, szybko doprowadzi do nale- 
żytego stanu Pâte de prelats. Już po kil- 
ku użyciach, staną się delikatnie i mięk- 
kie. Ażeby je wybielić radzę stosować - 
wybielający pyłek Juvenia Candida, który 
nadaje skórze śnieżną białość. 

Skromnej: Śnieżno-białe zęby utrzyma 
pani, myjąc je stale proszkiem 4lbol. 

l M me Ercèdes. 


Skład główny wymienionych tu środ- 
ków Warszawa, Szpitalna 10, Perfection. 


. WYSZEDŁ Z DRUKU Nr. 3 TYGODNIKA 
„JUTRO” 


nod redakcją Tadeusza Wieniawy - Długoszowskiego. 


TREŚĆ: 


Gdy Rosja uderzy. Znamienny list. 
Wynalezienie ministra. Cyfry wię- 

zienne. Lichwa duchowa. Ile samo- 
rządów rozwiązano.  Wypiastowa- 
na drukarnia. Groszek Belwederski 


i inne. 


NIEZWYKŁA PŁODNOŚĆ. 


, P. Monier, żona sprzedawcy gazet w Paryżu, urodziła naraz cztery dziewczynki: Irenę, Rajmun- 
dę, Marję, Zuzannę. Jest ona już matką trojga dzieci. Prezydent Rzplltej francuskiej p. Dou- 


mergue na wiadomość o tych niezwykłych urodzinach skierował na ręce p. Monier większą su- 
mę pieniężną. Akademia francuska wyznaczyła też 10.000 franków nagrody rodzinie Moniera. 
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25-lecie pracy na polu peda- 
gogicznem. 


Emilja Zawidzka obchodziła w ubiegłym mie- 

siącu 25-lecie pracy pedagogicznej i wycho- 

wawczej jąko przełożona Gimnazjum żeńskiego 
w Dąbrowie Górniczej. 


SPROSTOWANIE. 


W sprawozdaniu z „Raidu* samocho- 
dowego, zamieszczonym w M 29, powinno 
było być wzmiankowane, iż zwycięski 
samochód „OM“ prowadzony był nie przez 
p. Szymkowiaka, lecz przez p. E. Dzier- 
lińskiego. 


Bibliografja. 


Chemja organiczna. — Dr. Leon Mar- 
chlewski, prof. Uniw. Jagiel. Wydanie 
Ile, poprawione. Wydawnictwo z zasił- 
ków M. W. R i O. Publ. 

Nieciągłość i jedność materji. — Adolf 
Lepape, przekład Stan. Pleśniewicza, asyst. 
Politechn. Warsz. Nakład Polskiego Tow. 
Chemicznego. 

System Hkonomji politycznej, tom I — 
Roman Rybarski. (Rozwój życia gospo- 
darczego i idei gospodarczych). Wyda- 
wnictwo Kasy im. Mianowskiego. 

Wstep do literatury polskiej. (Zarys 
metodyki badania literatury). — Gabrjel 
Korbut, czł. koresp. Akad. Umiej. Nakład 
Kasy im. Mianowskiego. 
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pigułki-krwiotwórczy środek, leczą 


BLEDNICĘ, ANEMJĘ, SERCE 
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„Łaźnia Centralna" ""** Przedmieś, 16/18, 


BAZEWICZ Warszawa, Warecka 10, tel. 41-05 i w księg. 
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KATOWICE 


Gm 
OKULARY J.WYK 


„BUDOWA PAROWOZÓW”, 


Profesor politechniki lwowskiej W. Mozer 
napisał tntercsująry i pożyteczny podręcznik 
pl. „Budowa parowozów“. 


Wydana książka jest pierwszym to- 
mem większej pracy ò konstrukcji paro- 
wozów. Dalsze tomy: Kocioł. Podwozie. 
Silnik parowy i Soprzęt ukażą się z bie- 
giem czasu. 


Część ogólna dzieli się na cztery roz- 
działy o treści następującej: I. Powsta- 
nie i rozwój parowozu. ll. Podział i ozna- 
czenie parowozów. IiI. Ruch pojazdów 
i IV. Obl czenie parowozu. Jak już z ty- 
tułu widać, książka ma za zadanie zazna- 
jomić czytelnika z rozwcjem i ogólnym 
stanem budowy parowych środków loko- 
mocji, podać tok obliczeń takich pojaz- 
dów motorowych i przygotować go w ten 
sposób do właściwej konstrukcji. W szcze: 
gólności w rozdziale trzecim pod nazwą 
„Ruch pojazdów* zajęto się obszernie opo- 
rami ruchu i wzorami, służąc mi do ich 
wyznaczania, zaś w rozdziale końcowym 
obliczeniem zasadniczych wielkości, które 
są potrzebne przy projektowaniu paro- 
wozu, a więc wyznaczeniu siły pociągo- 
wej, skutku, określeniem powierzchni 
ogrzewalnej, powierzchni rusztu odhezyj- 
nego ciężaru parowozu i parowozu wo- 
góle, a wreszcie obliczeniem głównych 
wymiarów silnika parowozowego. Do 
lepszego zrozumienia podanych praw 
i wzorów przeliczono dwa większe zada- 
nia i podano obszerny spis charaktery- 
stycznych dat parowozów, z któremi pro- 
jektujący konstruktor winien porównać 
wyniki swych wstępnych obliczeń. Ksią- 
żka jest zaopatrzona 147 rycinami i XVII 
tablicami liczbowemi. Przeznaczona jest 
do użytku studentów politechnik, inży- 
nierów i techników, zajmujących się ma- 
szynowością kolejową. Podręcznik ten 
wydała zasłużona „Książnica Polska“. 


FAD 


DENTOSAN 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


© 3 Polecamy: Młocarnie parowe, Lokomobile, 
Elewatory, Żniwiarki, Grabie konne, Pługi, 
Brony, Kultywatory, Siewniki, Wirówki i Kon- 

wie do mleka, Masielnice. 


Biuro rolniczo- techniczne Inż. ST. NAWAROWSKI Sp. z o. o. w Warszawie, ul. Kredytowa 4, tel. 201-31. 


= i inne przybory podróżne oraz 
Walizy, kufry, nesesery óRWininą galanterję skórzaną 


własnej fabrykacji poleca: 


J. KUCZMIEROWSKI 100, Marszatkowska (0. 


UWAGA na M 108. Żadnej filii nie posiadam. 


» JEDYNY KABARET 
artystyczny w śródmieściu. 
99 BU B Wal REKE PCR. 


BOJANIE PEROKGANIZECJE PIERWSZORZĘDNE SIŁY ARTYSTYCZNE, KU- 
A " CHNIA WYKWINTNA, PIWNICE ZAOPATRZONE 
—--_ Nowy-Swiat 43. ——= W TRUNKI KRAJOWE I ZAGRANICZNE. 


SKŁAD FOTOGRAFICZNY - 


WARSZAWA 
JEROZOLIMSKA 29 
TELEF. 31-27. 


FOTO APARATY DO WSZELKICH CELÓW 
i PRZYBORY DO TYCHŻE 


KINO — PROJEKCYJNE 5.4 szkó. 
LORNETKI POLOWE i TEATRALNE ZEISSA 
i INNE 


TOWAR GWARANTOWANY 
| WYBÓR NAJWIĘKSZY! CENY NAJNIŻSZE 


| a 7 y m 
Węgiel Górnośląski 
wagonowo wprost z kopalń i detalicznie z własnego 
składu dostarcza po najniższych cenach 


Pszczyńskie Towarzystwo Handlowe 
NATOLIŃSKA 13, tel. 159-96; 159-86, 
SKŁAD: PRĄDZYŃSKIEGO 9, tel. 35. 
BRYKIETY. 6 KARBID: 


POLECA: 


Dom Komisowo Handlowy „POLONJA“ 


M. KAŃCZUCKI WIARA OO 52; 


REOMATYZM-ARTRETYLM 


RADYKALNIE LECZY 
WODA 


VITEL GRANDE SOURCE 


LOKATA KAPITAŁU. 


Pośrednictwo w sprzedaży, kupnie wszelkich nierucho- 
mości. Dział informacyjno-mieszkaniowy. 


We ZOO 
TRANSPORT ŚWIEŻEGO CZERPANIA PRZYBYŁ. „O WYBORNE BISZKOPTY 
SPRZEDAŻ WE WSZYSTKICH APTEKACH Aj», 
I SKŁADACH APTECZNYCH. raS uc S 
; o 
Przedstawicielstwo na Polskę: L. NASIEROWSKI i S-ka tm” HU 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 21. 


Odp. Red-wydawca ST. KRZYWOSZEWSKI : Druk Galewski I Dau, Warszawa 
22 


ANGIELSKIE MODELE LETNIE, 


Kostjum z popielatego lub drap repsu 
„naszyty taśmą. 


7 RUCHU 


„POŁUDNIE“. \ 

„Południe", pierwszy zeszyt kwartal- 
nika, poświęconego sztukom plastycznym 
i krytyce artystycznej, pojawił się w dru- 
ku pod redakcją p. Stanisława Wożni- 
ckiego. „Południe*, o ile można sądzić 
z tego pierwszego zeszytu, służyć będzie 
nowym prądom w Sztuce, zadanie swe 
będzie traktować w sposób poważny. i fa- 
chowy. Starannie opracowane artykuły 
pp. I. Dąbrowskiego, Fr. Siedleckiego, 
$iennickiego, S. Woźnickiego, F. Zahor- 
skiej i J. Lorentowicza oraz szereg do- 
brze wykonanych reprodukcji składają 
się na całość wytworną. . 


WYDAWNICZEGO. 


PALESTRA. 

Pod redakcją znanego prawnika p. 
Stanisława Cara zaczęło wychodzić w 
Warszawie czasopismo pt. „Palestra, or- 
. gan adwokatury stołecznej”. Pismo to 
poświęcone jest zagadnieniom prawnym 
i korporacyjno-zawodowym. Dotychczas 
ukazały się dwa zeszyty, zawierające 
prace tak wybitnych przedstawicieli na- 
szej palestry i prawa, jak Ludwik Do- 
manński, Zyg. Sokołowski, Wacław Szu- 


mański, Antoni Chmurski, J. J. Litauer, 


Henryk Koral, Szymon Rundstein, Bol. 
Rotwand; L. Mutermilch i St. A. Kempner. 
Każdy zeszyt uzupełniony jest przytem 
pożyteczną kroniką pt. „Varia“, w której 
znajdujemy takie informacje, jak „Opłaty 


A 


trybu urzędowania“ itd. 


Suknia sportowa. 


stemplowe*, „Waloryzacja kosztów po- 
stępowania przed Najwyższym Trybuna- 
łem Administracyjnym*, „Ruch ustawo- 
dawczy*, „Obrońcy sądowi*, „Odpowie- 
dzialność współwłaścicieli za podatek 
majątkowy*, „Postępowanie przed sądami 
pokoju dla nieletnich*, „Uproszczenie 


Oprócz tego „Palestra* zamieszcza 


wiadomości „Z rady adwokackiej w War- . 


szawie*.. Czasopismo to zapewne stanie 
się pożyteczną lekturą dla wszystkich 
obrońców sądowych. . Powinno również 
zainteresować wszystkich prawników. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY: DWUTYGO- 
“DNIK INFORMACYJNY. 

Weszliśmy w orbitę interesów poli- 
tycznych Europy, a nie potrafiliśmy do- 
tychczas wytworzyć należytych informa- 
cyjnych podstaw pracy w tym kierunku. 
Szeroka opinja zazwyczaj dowiaduje się 
o pewnyćh faktach z depesz, żywotniej- 
sze lub jaskrawsze sprawy omawiane są 
przez artykuły dziennikarskie. Jest to 
zazwyczaj dorywczy rodzaj ujęcia lub 


przedstawienia zagadnienia. Wystarczą 


na lekturę z dnia na dzień, ale nie daje 


"możności poważnego rozwiązania ani też 


postawienia kwestji. Przez jakiś czas 
wychodził w Warszawie „Przegląd Dy- 
plomatyczny*, lecz skończył prędko swój. 
żywot w braku zainteresowania się nim 
poważnych kół politycznych, dla których 
ył przeznaczony. Obecnie zaczął wycho- 
dzić w Warszawie dwutygodnik informa- 
cyjny pt. „Przegląd Polityczny*, przezna- 
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Suknia z trykotiny koloru beige, hafto- 

wana czerwonym, zakończona szarfją do 
przerzucania u szyi. 


a S dA A 
czony do roli poważnego dostarczyciela ma- 


. terjałów ze sfery interesów zagranicznych 


tak politycznych, jak i ekonomicznych. 

Pismo tô jest wysiłkiem sharmonizo- 
wanej grupy działaczy politycznych. Ko- 
mitet redakcyjny składa się z b. urzędni-. 
M. S. Zagranicznych i wybitnych 
intellektualistów, jak L. Berenson, prof. 
Jan Dąbrowski, prof. R. Dyboski, prof. 
M. Handelsman, prof. St. Kutrzeba, Jul- 
jan Łukasiewicz, prof. J. Makowski, Hen- 
ryk de Montfort,. prof. L. Kulczycki, W. 
Fabierkiewicz, M. Klott, Z. Pietkiewicz, 


' dr. Ed. Rose, Alf-Siebeneichen óraz prof. 


Henryk Mościcki. >  . 

Komitet ten daje oSA wysokiego 
poziomu i gruntowności. Dotychczas uka- . 
zało się siedem zeszytów. Wszystkie one' 
stoją na wysokim poziomie. Materjał jednak 


' rozłożony jest,jak w zeszycie pierwszym. 
'Zeszyt ten zawierał interesujące artykuły. 
‘pp. Romana Dyboskiego „Angljapodrząda- 


mi Partji Robotniczej*, Stanisława Kutrze- 


"by: Umowy gdańsko-polskie a Konstytucja 


polska“ i Juljana Fabierkiewicza „Polityka 


litewska w sprawie Kłajpedy*. W zeszy- 


cie tym znajdujemy też obfitą kronikę 
zagraniczną, kronikę polską, kronikę eko- 
nomiczną, bibljograficzną oraz chrono- 
logiczne zestawienie wydarzeń. W załą- 
czniku zamieszczono traktat przymierza 
między Republiką francuską a Republiką 
czeskosłowacką, umowę zawartą między 


Królestwem Serbów. Kroatów i Słoweń- 


ców a Królestwem  Włoskiem oraz noty 
wymienione z Rządem S. F. S. R. z racji 
uznania Związku Socjalistycznych Repu- 


blik Rad. = 
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URZĄDZASZ BIURO? 
ZADZWOŃ 268-21! 
TAM NAJTANIEJ KUPISZ 


c Reprezentacje na: 

ga 

M Pancerne i Ogniotrw. KASY, 
Urządzenia SKARBCÓW i SAFESÓW 
Maszyny do liczenia „UNITAS” ręcz. iel, 
Maszyny do pisania „CONTINENTAL“, 


„POLSKI PRZEMYSŁ BIUROWY“ Wilcza 68 m. 3. 


KOKS, DRZEWO, 


WĘGIEL, wapno, karte 


W ŁADUNKACH WAGONOWYCH DETALICZNIE ZE 
SKŁADÓW WŁASNYCH W WARSZAWIE. 


„TANI WĘGIEL” 
BRONISŁAW RACZYŃSKI 


= 


SKŁADY: WILCZA 71, Em. PLATER 4. SKIERNIEWICKA 36 
Telefony: 106-33, 106-35 i 209-09, 


ból usuwa natychmiast. PAZNOK- 
CIE nieprawidłowo rozrastające się, 


l ODCISKÓW kurzajki oraz nad wyraz niemiły 


zapach POCENIA RĄK i NÓG niszczy. 


Bronisław Lech "" "Gai z4ooi * 


Długoletni badacz 
operator 


9 pensjonat kuracyjny grun- 
„MARYÓWKA” ŚAWNIE zreorganizowany 
(WARSZAWA-MOKOTÓW, ul. DOLNA 17, tel. 222-40). 

e Przyjmuje uzdrowieńców, "nerwowych i niegwałtownych 
psychicznie chorych. Dyrektor dr. W. STRAWIŃSKI, 
b. wieloletni ordynator szpitali psychiatrycznych. Konsul- 
tanci stali: dr. PIOTR PRĘGOWSKI dr. ADAM WIZEL. | 


| WSCHODNI 


Magazyn Obuwia Pasei 
NA RATY i za Gotówke. 


Stanisław Compa "=s7epa m Podwale 22. 


UWAGA: Dla pp. Wojskowych i Policji posiadam na składzie 
w wielkim wyborze buty z cholewami. 


ZE ZMARSZCZKAMI, pięc; 

1 cerą pań nie 

będzie. Panie, cheące pozbyć się zmarszczek, piegów, 

mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią szyję i klasyczny 

owal twarzy, pofatygują się od ll-ej do 5-ej; pracujące 

panie w niedzielę od 2 do 7 Hoża 41—7. Paderewska 
Zofja Ludwika. 


WYSTAWA ROLNICZA 


5--15 września 1924 r. 
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w 
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TRONA OPISOWA: Złp. 300. —FOTOGR. i KLISZE na rach. KLIJENTA. 
| za wiersz wysok. 1 milimetra szerokości 1 szpalty: KRON. TOWARZ. 
IKOMUNIKATY za 1m/m 65 groszy. PIERWSZA STRONA tekat za! M 2 zł. 
b Zaterminowy druk og oszeń Admin. nie WIE 


24000599 7079 36905350 0098 06300053 MO PH) 727039903P3PO OM 


BIURO DZIENNIKÓW HELENY KIRSZKE Poznań, ul. Fr. Ratajtaka 12 12 


Przyjmuje w komis i administrację wszelkie wydawnictwa oraz z. prenumeratę pism. 


Keairan Trzaska, Evert 1 Michalski R: Przedm. 13, (Hotel A ię 
NA 8 


DRUK GALEWSKI i DAU, WARSZAWA. 


PRENUMERATĘ przyjmują: 


W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“ 
SZPITALNA 12. Tel.: Administr. 504-00, Ekepedycja 47-25. 
Konto czekowe P. K. O. Ng 3755 


Łodzi: Biuro dzien. ogł. „PROMIE Piotrkowska 


księgarnia „Czytaj* Dzielna 2 
CENA PRENUMERATY w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie - 
3 zł. 60 Era kwartalnie 10 zł. 80 gr. z odnoszeniem do domu mies, 
4,— kwart. 112 zł., na prowincji mies. 4 zł. 20 gr., kwart. 12 zł. 50 gr. 


Zagranicą podwójnie. Numer pojedyńczy 1 złoty. 
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